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Kraków 23 kwietnia.
i Treść podanych w  dzienniku naszym  wcźo- 
raj i onegdaj depesz francuskiej i austrya- 
ckiej w ręczonych w Petersburgu  w  dniu 18 
b. in. lubo nieoddaje w zupełnej dobitności 
i w ierności wyrażeń tych depesz, od czego 
bsrdzo w iele zależy w ocenianiu aktów  dy­
plom atycznych, w szelako w skazuje już w o- 
gólnych zarysach  g ran ice , w jakich się do­
tąd dyplom atyczna in terw encya zam yka. 
G ran icą  tą  nie jest żądan ie  określone w pe­
wnych w arunkach , tak  aby  państw a in terw e­
niujące m ogły je  uw ażać za dostateczne 
dla zabezpieczenia bądź swych posiadłości, 
bądź ogólnego pokoju Europy. Poniew aż 
ani A ustrya ani F ra n cy a  niechciały przy­
jąć  trak tatów  z roku  1815 za podstaw ę p ra­
w ną do staw ienia żądań  Rosyi: pierw sza 
ze względu na K rak ó w , druga ze względu, 
iż trak taty  te są d la  niej samej i d la  in te ­
resów  jej dynastycznych nieprzyjazne, p rze­
to obce rządy  m usiały n a  innych oprzeć się 
podstaw ach, a  takow ych dostarczy ła  im 
kw estya pokoju europejskiego i kw estya 
w łasnego bezpieczeństwa.

N ota angielska lubo dotąd n iebyła  jeszcze 
ogłoszoną ani w  całości ani w  w yciągu , 
na  innej, o ile dotąd wiadomo, opiera się 
podstaw ie, której gabinet londyński konse­
kw entnie się trzym a od czasów  pow stania  
w r. 1830. Obstaje on przy trak tatach  w ie­
deńskich jak o  przy obow iązującem  praw ie 
publicznem. A jeżeli ja k  tw ierdzą, tym ra ­
zem gabinet ten ustępując F rancy i i Austryi, 
n iesform ułow ał w yraźnie swoich żąd ań , 
w szelako niem ożna w ątp ić , że z ducha no­
ty angielskiej będzie m ożna pow ziąść prze­
konanie, iż ani mniej ani więcej Anglia nie 
żąd a  ja k  uszanow aaia  trak tatu  w iedeńskie­
go. N ota angielska mniej d la n as m a w a­
g i, a  to z pow odu zastrzeżeń poczynionych 
przez lorda Palm erstona w  parlam encie , 
k tóre przypom inają nam korespondencyę 
tego m inistra w  r. 1831 z lordem  H eytesbu- 
ry  posłem  angielskim  w Petersburgu. Jak  
w ów czas tak  i dzisiaj gabinet St. Jam es wię­
cej d b a ł o postaw ienie kw estyi legalności 
trak tatów , d la tego , żeby się m ógł zasta­
w iać i w innych spraw ach uznaw aniem  ich 
i szanow aniem , aniżeli żeby mu szło o w y­
konyw anie tych trak tatów . W ówczas tak  
jak  i teraz usuw ał się on od egzekucyi, bo 
Anglia wojny kontynentalnej p row adź1 ć nie- 
m oże!; prow adząc ją  zaś wspólnie z pań ­
stwami kontynentalnem i, skazaną jest na  ro­
lę podrzędną. N iedow ierzanie F rancy i wó- 
czas i dzisiaj cechuje politykę kontynental­
ną Anglii, a  nadto położenie rzeczy w  A- 
m eryce zm usza Anglię do uchylania się od 
w szelkich w  E uropie  zobow iązań i każe jej 
m ieć się na  baczności, by w  razie potrzeby 
zajęła  tak ie  stanow isko w obec w ojny ame­
rykańskiej, k tóreby polityce jej m orskiej by­
ło  najw ięcej odpowiednie.

tego mniej nas nota angielska ob­
chodzić dziś |m oże. Nie uchyliła się Anglia

od wspólnego w  Petersburgu  działan ia  z 
A ustryą i F ra n c y ą , bo niem oże się bez jej 
udziału  nic ważnego dziać w św iecie , ale 
udział ten nie jest tak  chętnym i gorącym , 
jak  by się należało  spodziew ać, gdyby się 
Anglia nie obaw iała, że ow oce interw encyi 
w spraw ie polskiej nie jej się dostaną.

Nie trak ta t w iedeński jes t atoli w  ogóle 
podstaw ą interw encyi dyplom atycznej trzech 
m ocarstw , chociaż on d a ł im punkt wyjścia, 
tak  jak  d a ł punkt w yjścia innym  państwom , 
które w spraw ie polskiej odezw ały  się w 
Petersburgu; ale  ja k  noty austryacka  i fran­
cuska, o ile brzm ienie ich w treści jest 
znane, przekonyw ają, podstaw ą interwencyi 
jest wzgląd na  pokój europejski d la F ra n ­
cyi, a  na  spokojność Galicyi d la Austryi. T a  
ostatnia pobudka przypom ina m otyw a ode­
zwy C esarza M ikołaja, gdy uspraw iedliw iał 
przed św iatem  interw encyę rosyjską w W ę­
grzech. W zm ianka w  nocie  austryackiej o 
pokonaniu pow stania a  przynajm niej g łó ­
w nych jego sił zbrojnych, a tem  sam em  o 
zadosyć uczynieniu honorow i w ojskow em u, 
m ogłaby uchodzić za szyderstw o, gdyby nie 
m ia ła  przeciw nie na  celu dać poznać, że 
gabinet w iedeński dosłow nie bierze b iu le­
tyny rosyjskie. W zm ianka ta m a atoli dalej 
sięgające znaczen ie; chce ona  w sk azać , iż 
stłum ienie pow stania nietylko niezam yka 
kwestyi po lsk iej, lecz sprow adza ją  dopie­
ro na drogę dyplom atycznej interw encyi, to 
jest na tę d ro g ę , na  której dopiero sądzi 
m ieć A ustrya praw o wdania się, jakiego nie 
m iała  jeszcze gdy się w ojna toczyła, a  za­
tem gdy naleganie na Rosyę zdaw ało  się 
być popieraniem  powstania.

Gdyby rzeczyw istość by ła  w  zgodzie z 
tem przedstaw ieniem  gabinetu wiedeńskiego, 
m iałoby one znacznie m niejszą w ag ę ; da­
łoby  się poczytać za  n ader uprzejm e wsta­
wienie się o popraw ę losu Polski; a le  w  o- 
bec toczącej się w a lk i, w obec w zm agają­
cego się powBtania, gdy R osya niem oże się 
żadnem  stanow czem  pochlubić zwycięstwem , 
opieranie noty n a  rosyjskiemi barw am i od­
m alow anym  stanie rzeczy znaczy to sam o, 
ja k  gdyby hr. Rechberg rzek ł do ks. Gor- 
czakow a: Skoro twierdzisz że zw yciężyłeś, 
to urządź P o lskę  ta k , abyśm y się nie po­
trzebow ali obaw iać naruszenia więcej poko­
ju. Czyż R osya może odpowiedzieć : dobrze! 
uczynię to —  skoro ani pow stanie nie stłu­
m ione ani R osya nie posiada tyle m oralnej 
siły, by pierw sza p o d a ła  P o lsce  rękę  po­
jed n an ia , ja k  o tem m arzył Em il G irardin, 
m niem ając, że w olna P o lska  tylko w w ol­
nej Rosyi pom ieścić się może, a  zatem , że 
Rosya chcąc utrzym ać przy sobie Polskę, 
musi sam a zostać w olną.

Nota francuska dalej i głębiej sięga, bo nie 
potrzebuje tak  ja k  nota austryacka oszczędzać 
przeszłości Polski. W strząśnienia i rew olucye 
polskie, mówi ona, są  peryodycznem i sym- 
ptom atam i zastarzałego złego, są  to zatem  
następstw a rozbioru Polski, a  złego nie zdo­
ła ły  usunąć wszystkie kom binacye polity­

czne, jak ich  dotąd próbow ano, wszystkie re 
cepty przepisane trak tatam i nie w yleczyły 
tej choroby, k tó ra  trapi środkow ą Europę, 
bo na  n ią bezpośrednio oddziaływ a. Nie m o­
żna atoli p rzypuszczać, aby  w nocie fran­
cuskiej leżała  myśl uczynienia i Austryi od­
pow iedzialną za następstw a rozbioru Polski. 
Z brzm ienia noty w ypłynie może popraw niej- 
szy zw iązek tego ustępu z całością.

T akie  są  głów ne na  pozór różnice obu 
tych dokum entów. Podobieństw o ich w tem 
leży, że nie staw iają w arunków , nie form u­
łu ją  żądań , lecz dopiero jakby  w yglądały  
ze strony Rosyi ofiarow ania projektów  za­
ła tw ien ia  spraw y polskiej. N adto ani jedna 
ani druga nota nie w ym ieniają K rólestw a 
Polskiego, to jest kongresow ego królestw a, 
lecz nota francuska mówi w ogóle o P o l­
sce (nie wiemy, czy i w  oryginale noty jest 
tak ie  wyrażenie, czy jes t ono tylko skróce­
niem telegrafow anem ), nota zaś austryacka  
mówi o ziemiach polskich pod berłem  ro- 
syjskiem , a  przeto nie w y łącza  z pod tej 
nazw y krajów  zabranych.

Jeżeli z osnowy obu tych dokum entów  nieco 
inne w ypaść może ich ocenien ie, to sądzi­
my, że g łów ne uwagi nasze nie będą  w y­
m agać zaprzeczenia po odczytaniu obu tych 
dokum entów  w całości. Noty te są  dopiero 
początkiem  akcyi dyplom atycznej, są  dopiero 
zaw ezw aniem  do postaw ienia wniosków; 
a  jeżeli z jednej strony odw lekają  w łaściw y 
cel jak i sobie staw iła in terw encya dyplom a­
tyczna, to jest uniknięcia w ojny lub zosta­
w ienia Polski jej w łasnem u losow i, to z dru­
giej strony oba rządy  nie zw iązały  sobie rąk  
do dalszego działan ia, coby nastąpiło, gdy­
by położy ły  od razu  pew ne w arunki i do­
piero się targow ały  o ich całkow ite  dotrzy­
manie.

W obec pow stania  polskiego i nieprzew i­
dzianego jego  obrotu, nie chciąły  m ocarstw a 
żądać albo za m ało  albo za w iele; żądania 
ich m ogą się w ięc stósow ać do okoliczności.
I w  tem  także znajduje pow stanie silną dla 
siebie pobudkę.

KORESPONDENCYA CZASU.

L w ó w  22 kwietnia.

(z) Bndżet miasta Lwowa na rok bieżący przed 
łożony w tym tygodnia Radzie miejskićj, uchwa- 
Iony został w trzech następujących po sobie po 
siedzeniach. Dysknsya nad pojedynczemi ustępami 
nie przedstawiała nic ważnego. W ogóle przyjęto 
cały budżet ułożony przez komisyę budżetową z 
małami, nic nieznaczącemi prawie zmianami. Po­
stanowiono zarazem, ażeby przyszły budżet nłożyć 
na czternaście' miesięcy, a to dla zrównania rokn 
administracyjnego z rokiem słonecznym, tak, aby 
nadal rozpoczynać liczbę roku nie od dnia Igo li­
stopada, lecz od stycznia.

Co do samegoż bndżetn tegorocznego komisya 
budżetowa trzymała się w ułożeniu tegoż tych sa 
mych co w roku zeszłym zasada z uwzględnieniem 
nabytych w ciągu roku doświadczeń. Trzymano się 
więc zasady, ażeby przy oznaczeniu cyfry przy 
chodów kłaść prawdopodobnie jak najmniejszą, a

cyfry rozchodów preliminować jak naj wyłój. Z te­
go to powodu z końcem roku ubiegłego pomimo 
niedoboru spodziewanego w budżecie, okazała się 
zaoszczędzona w kasie nadwyżka w znaeznćj kwo- 
cio 48,619 iłr. Z tego samego powoda niedobór o 
znaczony w budżecie tegorocznym na prżeszło 
113,000 złr. w. a. wyrówna się prawdopodobnie z 
końcem roku bez żadnego dla miasta ciężaru, tak 
jak niedobór zeszłoroczny. Na jego pokrycie prze­
znaczona jest wyż wymieniona nadwyżka pozosta 
l i  w kasie z roku przeszłego, tudzież zysk spo 
dziewany z dochodów wydzierżawionćj przez mia 
sto akcyzy. Z pewnością przewidzieć można, że 
obie te rubryki wystarczą całkowicie na pokrycie 
niedoboru, co gdyby nie nastąpiło w ostatnich mie­
siącach roku, przedłożyłaby sekeya finansowa pro­
jekt pokrycia go za pomocą bądź sprzedaży, bądź 
zastawu obligacyi i efektów będących własnością 
miasta.

W ciągu rozpraw nad pojedynczemi pozycyami 
zwrócono na wniosek referenta pomiędzy inuemi 
uwagę na potrzebę reorganizacyi tutejszego domu 
przytułku dla sierot, i usunięcia z pod zarządu 
sióstr Miłosierdzia, pod którym zostaje na mocy 
zawartego z niemi jeszcze w 1856 kontraktu przez 
gminę. Tak same warunki kontraktu są dziś cał­
kowicie niestósowne, jakoteż sposób zarządu oka­
zał się w skutkach swoich nieodpowiednym celo­
wi. Uchwalono więc poręczyć wypracowanie pla­
nu reorganizacyi tegoż domu komisyi złożonćj z 
sześciu członków Rady, a zarazem wymówić na 
dal kontrakt siostrom Miłosierdzia.

Uchwalono podobnież reorganizacyą urzędu bu­
downiczego miejskiego, co okazało się z doświad­
czenia nieodzownem, a zarazem ustanowiono nową 
posadę nadzorcy budowli miejskich z płacą roczną 
1200 złr. w. s.

Koszta oświetlenia gazem miasta zmniejszą się 
na rok bieżący, a to z tego powoda, że Towarzy­
stwo Desauske, które zawarło z miastem umowę 
zobowiązało się mocą tejże dostarczać miasta o- 
świetlenia o 16% taniej, niżeli osobom prywatnym, 

w tym toż stosunku opłacało miasto cd r. 1856 
Towarzystwu po 5 złr. w. s. za 1000 stóp kubicz 
aych gazu. Przekonano się wszakże że Towarzy­
stwo od r. 1859 zniżyło do tejże samej cyfry ce­
nę gazu dla wszystkich w mieście, oczywista więc 
rzecz że winno dostarczać miasta o 16% taniej, 
a przeto nie po 5 złr. lecz jnź tylko po 4 złr. 
37ys ct. w. a. od 1000 st. knb. Że jednak mis- 
sto dotąd po dawnej cenie ciągle płaciło, należy

zbicie bezsiłę rządu moskiewskiego wewnątrz Pol­
ski.

Dyrektor ko n. spraw wewu. z polecenia naczel­
nika rządu cywilnego nagania gubernatorów ich 
złe rządowi służenie. Tęż samą naganę przesyła 
dalej na ręce gubernatorów i naczelnikom powia­
tów.

Dotąd wierność gubernatorów i naczelników po­
wiatowych nie była rządowi wątpliwą; aż oto dziś 
i ci nawet, co ich rząd między najlepstemi swo- 
jemi odszukiwał, by na te ważne policyjno-admi- 
oistracyjneurzęda usadowić, poczynają swojemu rzą­
dowi niedogadzać.

Dyrektor kom. spraw wewn. wyrzuca więc im 
w imieniu naczelnika rząda: is raporta swoje nie­
przychylnie dla wojska najezdniczego spisują, że 
przypominają żołdactwu jego rozboje, te piszą o o- 
kruoieństwach popełnianych przez wojsko, gdy 
przeciwnie o nadużyciach oddziałów powstańczych 
milczą, jakby ich nie było.

I dalej; gubernatorowie i naczelnicy mówiąc o 
wojska najezd niczym wyrażają się „wojsko cesar- 
sko-rosyjskie", mówiąc o powstańcach, swą ich po 
prostu „powstańcami".

Owóż dyrektor spraw we wa. z polecenia naczel­
nika rządu cywilnego zgorszony jest temi wy­
rażeniami i nakazuje, aby nadal wojsko uajezdni- 
Czo w raportach cywilnych władz figurowało pod 
nazwą „wojsk naszych", a oddziały powstańcze 
nosiły nazwę „band buntowniczych."

Te i tym podobne wymówki czynione z polece­
nia naczelnika rządu cywilego zarządzcom guber­
ni j i powiatów, za ich złe rządowi służenie, za ich 
chylenie się ku sprawie narodowej, są bardzo zna­
czącym wyrazem siły i głębokości uczucia, które 
święci dziś naród w walce z Moskwą; bo oto to 
uczucie przeszło aż w tę warstwę ludzi, którą rząd 
był odgarnął od reszty narodu i swoją nazwał,— 
aż w byle sługi caryzmu. I dziś już uczucia tego 
raz wzbudzocego nie odejmie urzędnikowi polskie­
mu żaden okólnik, żaden nakaz. Okólnik więc do 
naczelników gubernij i powiatów z rozkazu naczel­
nika rządu cywilnego rozesłany, będzie bezskute­
czny, a rząd moskiewski jest i będzie bez orga­
nów, bez narzędzi rządzenia, bez gruntu pod Bto- 
pami w Polsce.

Kiedyś rządu moskiewskiego siłę w Polsce u- 
janmionej stanowił bagnet i polieya — polieya to 
ulubione i upieszczone dziecko cara Mikołaja, na 
której żywienie część znaczną skarbu Królestwa 
rok rocznie obracaną była. Dziś w obec ruchu o-• • . . * . r  " > uj ia. isxiB w ooec raco a o-

mu się zwrot nadpłaconej nadwyżki, Która do dzisiaj gólnego, wobec spiBku całego narodu, oolicyi mo- 
wvnnfii ini 12.700 złr. W. a. TTrthwftłnnn Rziftwatićń ntlo iaof I- iwynosi już 12,700 złr. w. a. Uchwalono przeto eby 
polecić syndykowi upomnienie się o zwrot potnie 
nionej nadpłaconej kwoty, i aby odtąd płacić 
Towarzystwu nie po 5 złr. ale po cenie należycie 
sprawdzonej wedle warunków kontraktu tj. po 4 
zir. 37 ct. w. a.

Przy uchwaleniu wydatków na szkoły polecono 
ponownie sekeyom starania o reorganizacyę tako­
wych, i wprowadzenie w nich języka polskiego, o 
uzupełnienie gimnazyum polskiego itd.

Wczoraj doszła tu wiadomość o mianowaniu bi­
skupem przemyskim, księdza Antoniego Monaster- 
«ki ego, dziekana kapitały tutejszej, opata żółkiew­
skiego, członka rady narodowej w r. 1848 a obe 
cnie radnego miasta Lwowa. Wiadomość ta bar­
dzo tu dobrze została przyjętą, a szanowny prałat 
odbiera dzisiaj liczne odwiedziny gratulacyjne.

Ostateczna rozprawa w procesie , Gońca" nazna­
czona na dzisiaj, odroczona została do przyszłego 
tygodnia z powoda, że p. radca Kuczyński usunął 
się od przewodniczenia w sądzie tej sprawy.

W aruawa 21 kwietnia.

□  Przytoczony wczoraj okólnik dyrektora kom. 
spr. wew. Kellera, do gubernatorów jest doku 
mentem ważnym i znaczącym, bo wykazuje nie

skiewskiej siła jest złamaaa. Oto ju t piąty czy 
szósty z rzędu policmajster z tysiącami ajentów i 
z milionami rubli ze skarbu Królestwa branemi, 
staje do walki z temi, którzy z naroda wyszli i 
b'z bagnetów, bez milionów rubli na rządzenie 
wydawanych, krajem całym rządzą, a siłą rżądzo- 
uia swoją, siłę rządu moskiewskiego w Polsce ła­
mią. Więc też w tej ciężkiej potrzebie a niemocy 
swojej dostojnicy rządu, dla ratowania resztek wła­
dzy wołają ku swojej pomocy mistrza policyi z cza­
sów najlepszych rządów Moskwy, z czasów Miko­
la, wołają Abramowicza.— Abramowicz długie od­
bywa narady z Bergiem i Łowszynem. Owoc na­
rad ma dojrzeć wkrótce, ma się wyrazić nowemi 
gwałtami policyjnemi na tysiącach cfiśr popełnio- 
aemi. Rząd moskiewski przy całej swojej dzikości, 
ma dziwną naiwność prostaczą. Wierzy, że naród, 
który Bię poczuł w prawie swoim bytu, co sta­
nął do walki dla wywalczenia niepodległości, że 
naród tea repiesyą policyjną ustraszyć się d*.

Dziś ostrza represyi złamane, dziś one mękę nie­
woli mnożyć jeno zdolne, ale wraz z nią mnożyć 
będą pragnienie niczem niepożyte wolności naro­
dowej.

Dla łatwych do zrozumienia powodów, położe­
nie i siły naszych obozów nie mogą być ąjawnio- 
ne. Za kilka dni ogłoszone zostaną wiadomośei ja ­
kie dziś z różnych stron Kougresówki i Litwy na­
deszły; przynoszą one bardzo pocieszające fakta,
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F R Y D E R Y K  II. 
N I E M C Y  I  P O L S K A .

(Ciąg dalszy).

L
Wynaleść przyczyny odrazy często namiętnej, 

a odaawna trwającej między północnemi a polu 
daiowemi Niemcami, było jednem z głównych za­
dań dzieła p- Kloppa. Fryderyk II przedstawiony 
jest przez nowego historyk* jako właściwy twór­
ca dualizmu politycznego p0d którym szamoce się 
dziś plemie liczące przeszło sześćdziesiąt milio­
nów dusz.

Podług niego, refjrmacya utworzył* tylko dua­
lizm wyłącznie religijny J#k we F ran cy  Antor 
nieukrywając jak dalece boDBtytucyjność prote. 
stancka w Niemczech otłabiła starodawne węzły 
polityczno świętego państwa rzywskiego, nsilnje 
przekonać, że fakt ten niebył nieustającą ptzyczy. 
uą opozycyi przeciw rządom cesarskim; jako* bo­
wiem plany antigermańskie Palatyua i Landgraf* 
Heskiego, spowinowaconych z domom Bnrbonów, 
były silniej podkopywane przez lutzów niż przez 
katolików.

Wojna trzydziestoletnia, której wyniki aż nader 
opłakane dla Niemico, niebyła jednak zdaniem 
autora, jak tylko wojną tłumów najemnych, pro­
wadzoną przez Gustawa Adolfa i Francyą katoli­
cką , I  zamierzającą pod pokrywką religii, obalić 
cesarstwo, pokłócić Niemcy i pedzielić je. Pomimo 
tych sprzecznych usiłowań, sam lud tak na półno­
cy j»k na południu, ciągle trwał w wierności dla 
Cesarza, i bynajmniej nie brał udziału w krwawych

zatargach przeniewierciych i ambitnych książąt. 
Dowód na protestantach pomorskich i meklenbur- 
skich, którzy tak ozięble przyjmowali Szwedów, 
że ich król pisał w r. 1631: „Zołaierze moi zmu 
szeni są żywić się grabieżą i rabunkiem."

Elektor Brandeburski, protest int, miał przy sobie 
ministrem gorliwego katolika, człowieka z wiel 
kim wpływem, hrabiego Schwarzeń berga, gdy zno­
wu pięcia książąt katolickich, z tych czterech du­
chownych, niewstydziło się nieść zbrojną pomoc 
królowi Szwedzkiemu, aby utrzymać tego monar­
chę protestanckiego w posiadaniu sekularyzora­
nych biskupstw Bremy i Werdcn !

Po zgonie Ferdynanda III elektorowie katoliccy 
por-yskani zostali polityce domu Burbońskiego; a 
jeżeli Leopold I był obrany, i jeżeli korona cesar­
ska utrzymała się przy domu Habsburskim, win 
na to jedynie elektorom protestanckim Saksonii i 
Br&ndeburgii.

Kiedy Turcy obiegli Wiedeń, kiedy wojska Lu­
dwika XIV pustoszyły prowineye uadreńskio z tą 
samą dzikością jakiej się dopuszczali Turcy nad 
brzegami Dunaju— wtencza siły zbrojne Brande- 
burgii, Saksonii i Szwabii spieszyły pod chorągiew 
cesarską i to daleko skwapliwiej, niz książęta ka­
toliccy.

Każdej niedzieli, kościoły protestanckie od brze 
gów Bałtyku aż po Alpy, brzmiały modłami wzno- 
"zonemi do Boga za zdrowie i bezpieczeństwo Cesa 
rz», głowy niemieckiego narodu, i najwyższej po 
j*agi ń vieckiej na ziemi. Aż do wstąpienia na tron 
b ryderyka II było ciągłem usiłowaniem polityki 
domu Hohenz llerów odznaczać się przywiązaniem 
i wiernością dla cesarstwa i domu Habsburgów. Za­
cząwszy od Elektor*’Joachima II (f  1571) * na­
zwanego Hektorem niemieckim przez Karola V, aż 
do Fryderyka Wilhelma I (f  1740), wszyscy Ho- 
benzollerowie okazywali z małemi bardzo wyjątka­
mi, niezmienne przywiązanie do tej polityki czy­
sto narodowej. Wielki Elektor Fryderyk Wilheim

(f  1688) na proste wezwanie Cesarza, oświadczył 
się wręcz przeciw Karolowi Gustawowi szwedzkie 
mu, pomimo żc monarcha ten znaczne mu przeka­
zał korzyści. Ministrowie zaś jego zwracając się 
do książąt katolickich w Niemczech, uieprzeatawali 
wohć: „Te Szwedy, to rabusie i nieprzyjaciele ludz­
kości , te Szwedy to oszusty i niszczyciele niewie­
rzący w żadne prawo; wszystkie narody powinny 
wsiąść się do broni przeciw nim.“

Ojciec Fryderyka II dobitniej się jeszcze oświad­
cza Cesarzowi Karolowi VI: »Nigdy a nigdy nie- 
zmieniałem wyobrażeń patryotyeznyefa moich przod­
ków. Chcemy aby było cesarstwo, i utrzymamy je. 
Książęta niemieccy zawsze czuli gję szczęśliwymi 
pod berłem domu austryackiego. Niepozwolę też 
z a, żadną cenę, aby Francuz lub Anglik odważył 
się stanąć na ziemi cesarstwa."

W r. 1733 tenże sam Elektor pisze do swego 
ministra w Wiedniu: „Z radością poświęcę d iade­
mu cesarskiego państwo moje, mienie, krew i sie 
bio samego. Niech moi nieprzyjaciele chwycą się 
innych środków; co się mnie tyczy, tylko wtedy 
chyba odstąpiłbym Cesarza, gdyby mię nogą ko­
pnął."

Tenże sam człowiek pospolitej i grubej natnry, 
ale moralny w duchu, umierając takie daje pole 
cenią i przestrogi następcy swemu Fryderykowi II: 
„Synu mój, niepowinieneś dopuścić, aby się zmniej­
szyło dziedzictwo jakie ci przekazuję; dochowuj 
tylko wierności Cesarzowi, bez którego niemożemy 
się obejść; bądź jak bądź, trzeba się przywiązać 
do domu au8tryackiego.“

W kilka miesięcy potem, nowy elektor wyruszył 
z Btrlina aby zrobić najniesłuszuiejszy najazd na 
Szląsk. Stało się to d. 13 grudnia 1740 r. „Prze­
klęty dzień i godzina I woła autor, który wypadek 
ten stawia na równi z wytłoczeniem okien w Pra­
dze, od czego się zaczęła wojna trzydziestoletaia. 
Fryderyk II i tylko sam Fryderyk II zrobił nio-

podobną jedność państwa i jedność narodu nie 
mieckiego."

Konkluzya ta mogąca zdziwić niektórych teore 
tyków polityki unitarnej naszego czasu, byłaby 
ściślejszą o wiele, gdyby się w mniej btzwzglę'- 
daej przedstawiała formie. Przypuszczamy zaiste, 
że traktat WestGIski, niemiał tej ogromnej donio­
słości moralnej, jaką mu przypisują powszechnie. 
Nietrudno byłoby także dowieść, że bez nieprzyja 
znego wdania się Francyi katolickiej, wojna trzy­
dziestoletnia, byłaby się zapewne skończyła wzmo­
cnieniem fundamentów kościoła w Niemczech zo­
stających pod berłem katolickiego cesarza. Niemo 
żna jednak tak stanowczo twierdzić, jak twierdzi 
autor, aby dualizm religijny stworzony w -16 wie­
ku, miał na przyszłość Niemiec wywierać wpływ 
bardzo ograniczony. Zapewne Fryderyk H był bo 
hatyrem upadku; fałszywą swoją wielkość grunto 
wał ou na powodzeniach wojny domowej podnie­
canej jego intrygami; on to podzielił Niemcy ns 
dwa obozy, bardziej sobie nienawistne niż kiedy­
kolwiek a podzielił upatrując w tem zysk dis 
siebie." Jednakże rozum wskazuje, a fakta dowo­
dzą, że tylko głębszą wykopał przepaść między 
północą a południem, przepaść majaeą dawniejsze 
źródło w dualizmie religijnym. Zamiary jego tem 
lepiej tylko powiodły się, że wyzyskując na ko­
rzyść swą spór religijny, zachował krew zimną, i 
obojętność człowieka ciedbającsgo ani o katoli 
cyzm, ani o protestantyzm.

Fryderyk przez ciąg wojny Szląskiej zostawał 
w korespondencyi z Jordanem pastorem protestan­
ckimi, przyjacielem swoim, człowiekiem dość by­
strym, i biegłym zarówno w nauce cyrenaickiej 
jak luterskiej. Owóż pisał do niego Jordan 20go 
grudnia 1840 r.: „We wszystkich kościołach od­
bywają się modły o powodzenie oręża W. K. Mo­
ści, i podają za jedyny ■powód do tej wojny obro 
nę religii protestanckiej. Słysząc to, wzmaga się 
gorliwość między ludem, który dziękuje Panu Bo­

gu, ża wzbudził tak potężnego obrońcę. Niejeden 
oiemoie sobie darować, że W. K. Mość posądzał 
o obojętność dla protestantyzmu. Zapewniają nie- 
roztrząmąwszy wprzódy, że pra^a W. K. Mości 
są niezaprzeczone^ Prześliczny to Coup d 'E la t !“

D. 21 lutego 1741 joTiialay pastor wraca do 
tego samego przedmiotu i pisze:

„Zapewniają, ża W. K. M ść sam wybrałeś pre 
dykantoia Szląskim tekst z książki Mschabeuszów 
podług którego mają kazać; a teu jest: Niewzif- 
liimy nikomu ziemi która jego jest. Sprawia to 
niejaką przykrość nam, gorliwym protestantom, że 
ów tekst wyjęty jest z księgi, odrzuconej przez nas, 
jak to wiadomo W. K. Mości; katolicy tylko przyj­
mują ją . . .“

Fryderyk w gruncie mniej sobie drwił z prote­
stantów niż z katolików, chociaż pewuego dnia 
będąc obecny na mszy we Wrocławiu powiedział 
do kardynała Sinzsndorfa: „Kalwini traktują Boga 
jak sługę, lutrzy stawią się z nim na równi, jedni 
katolicy wielbią go jak  Pana." Gdy „monarcha pro­
testancki więcej jest panem u siebie niż monarcha 
katolicki", Fryderyk zatrzymał maskę protestan­
cką, a praktykował religię Markiza d’Argens, czło­
wieka obrzydliwego, zabobonnego a bez religii 
który nienawidził, j*k mówi Macaulay, religii Chry­
stusowej aż do szaleństwa. Pisał on do niego pod­
czas siedmioletniej wojny: „Palnij no tęgą bro­
szurkę przeciw Infamisowi; to się tak przyda jak­
byś sam walczył pod naszym sztandarem.“ — Mar­
kiz radził duchowieństwa protestanckiemu aby 
wydało rodzaj lista pasterskiego zapowiadającego * 
zupełny upadek protestantyzmu, jeżeliby nieszczę- 
ściem nieprzyjaciele jtr<Uotpsęy mieli osiągnąć cel 
swoich zamiarów. Skeptyczny Fryderyk odpowie­
dział na to powątpiewaniem w skuteczność ucie­
kania się do „8 tar ej machiny religijnej", dodając: 
Pisz tylko, i rób co się da robić. Lecz, drogi przy- 
ftcielu, interes osobisty u naszych poczciwych pro­

testantów przeważa n*d przywiązaniem jakie mają
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dające wyobrażenia ogól nenia usposobieniu i przy­
gotowaniach z zapałem przeprowadzanych.

Przebywszy ciężkie próby nowicyatu powstań­
czego, już dzid bogatsi jesteśmy kilkomiesięcznem 
doświadczeniem, rozwagą i hartem, a żadne złe 
lub dobre wiadomości z poza granic kraju i żad­
ne łaski ni groźby carBkie nie wpływają na bieg 
prac naszych powstańczych, które coraz szerszym 
i pełniejszym idą torem.

Dnia 16go t. m. powstańcy zebrani w lasach 
pod Skempem w pow. Lipuowskim, pod dowódz­
twem Jurkowskiego w liczbie 270 ludzi, napadnię­
ci zostali przez 130 moskali, w chwili gdy odby­
wali ćwiczenia wojskowe na otwartem polu o pa- 
reset kroków od lasu w którym broń pozostawili. 
Pomimo niespodzianego nspadu, zdołali powstańcy 
dostać się do lasu i stanąwszy tam pod bronią 
dozwolili zbliżyć się wojsku nieprzyjacielskiemu o
tyle że celnemi strzałami położyli na placu 13 
żołnierzy, 17 zaś ranili.

Wczoraj wyprawiono wojska z Łowicza, Modli­
na i Warszawy pod Kampinos, aby otoczyć tam 
resztki oddziała przez Remiszewskiego prowadzo­
nego ; w tych dniach dojdzie zapewne wiadomość 
o rezultacie tej wyprawy.

Wczoraj także powracało drogą cd Piaseczna 
(4 mile za Warszawą) 80 żołnierzy z mocno nad- 
werężonemi karabinami po większej części bez 
bagnetów, za niemi zaś kilka wozów z rannemi; 
jakie straty ponieśli powstańcy, do tej chwili nie 
wiadomo.

Klęski swoje na polu bitwy, wynagradzają Bo­
bie moskale napadami na bezbronnych i niesły­
chanym rabunkiem dworów obywatelskich. W ze 
silą  sobotę wpadli kozacy do dworu obywatela 
Chełmickiego w Kosieminach pod Płockiem, i za­
mordowali tam siedzących przy herbacie trzech 
m łodych  ładzi, Siemińskiego, Waśaiewskiego, trze­
ciego nazwiska niepamiętam.

Wrocław 21 kwietnia.

f  Opinia publiczna w Prnsiech niezmiernie jest 
obecnie zaniepokojona możebnością wojny z Fran­
cy ą. Niezawisła prasa liberalna rozprawia od kil 
ku dni otwarcie o takiej ewentualności, którą u- 
waża prawie za nieuniknioną. Każdy silniejszy o- 
bjaw opinii publicznej za granicą dla sprawy pol­
skiej, każdy krok rządów europejskich zdradzają­
cy mniej więcej usposobienie ich względem Rosyi, 
zapisywane są z nadzwyczajną skwapliwością jako 
ozn&ki zbliżającego się przesilenia czynności dy­
plomatycznych, jako zwia8tuuy burzy ściągającej 
się na widnokręgu nie tylko Rosyi lecz i Prus, 
wiernego i jedynego jej sprzymierzeńca.

Daleko musiała zsjść wewnętrzna niezgoda po 
między dzisiejszym rządem a krajem i jego repre 
zeatacyą w sejmie i w ciałach wyborczych; wstrzą­
śniętym być musi wszelkie zaufanie publiczne i 
zniszczoną ostatnia nadzieja porozumienia się, Bko 
ro większość organów prasy liberalnej uważa woj­
nę zagraniczną za smutną wprawdzie ewentaalność, 
ale za konieczny i jedyny prawie środek wyjścia 
z obecnego położenia, i pozbycia się raz na za­
wsze i absolutno feodalcego systemu na wewnątrz 
i ciągle odnawiającego się a raczej, mimo wojny 
krymskiej, bynajmniej dotąd niewywróconego dzia­
łania Ś. przymierza na zewnątrz. Nationaleeitung 
i Volkszeitung porównywają z pewnem zadowole­
niem obecne położenie Prus z położeniem Anstryi 
przed wojną w łoską; przewidują podobną katastro­
fę, ale zarazem i podobne środki dla swego kra­
ju, to jest odrodzenie się radykalne Prus, z usu 
nięciem tych żywiołów, które im dotąd, mimo n*j 
większych wysileń i najpomyślniejszych okoliczno 
ści, naprzód iść nie dozwalały, ani w Prnsiech sa­
mych ani w Niemczech.

Jest to zaiste szczególne usposobienie, które pro 
wadzi do podobnych myśli i życzeń. Szczególną 
zaciętość i w rządzie i w narodzie, którym więecj 
do smaku przypada możność wojny z zagranicą, 
aniżeli podanie sobie ręki, któreby było zdolna za­
żegnać wewnętrzną i zewnętrzną katastrofę. Na­
bierzmy jednak na seryo tej gotowości do wejn 
dzisiejszego gabinetu. P. Bismark lubi silne wyra­
żenia i śmiałe projekta; ale w gruncie rachuje się 
tak samo z trudnośoiami i okolicznościami, jak  k a­
żdy z jego poprzedników. Tak jak  odstąpił od 
konwencyi 8go lutego, odstąpi w chwili niebez 
pieczeństwa może i od przymierza z Rosyą, zwła­
szcza jeżeli będzie widział, że cała Europa, jak  w 
akcyi dyplomatycznej, tak i w akcyi wojennej stać 
będzie przeciw niej. Norddeutschezeitung, która u- 
chodzi ta  organ półurzędowy, polemizuje przeciw 
pe symistom z obozu liberalnego, przedstawiającym 
przyszłość Prus w tak czarnych kolorach, jakby 
już dla nich żadnego nie było ratunku, oprócz woj

dla komunii mb utraque, przewiduję bowiem, ż- 
ta religia niebawem skończy się, bądź że ją zgu 
bią mnie gubiąc, bądź że sama skona z braku gor
liwoici."

Zabrał się tedy do dzieła pan d’Argen?, i zaio 
żvł pismo miesięczne pod tytułem: Le Mercure de 
Harbwrg, aby „w śmieszność obrócić, jednak bez 
goryczy i szkalowj ń, wszelkie impertyneneye ogła­
szane przez nieprzyjaciół.* Fryderyk oczeknjąc 
na obiecane sobie cd Woltera recepty mające po­
dać sposób „zniszczenia Infamisa  i konfiskaty kla­
sztorów", pierwszy został współpracownikiem owo- 
go pisemka. „Posyłam ci — pisze do Markiza — 
dwa kawałki do twego Merkurego Harburskiego-, 
jeden zawiera brewe papiezkie do marszałka Dau- 
na, mogące trwogą śmiertelną napełnić tych, co 
mają jakąkolwiek skłonność do Marcina Lutra; 
drugi jest list księcia de Soubise do tego marszał 
ka tyczący się tej szpady, co go robiła w oczach 
moich tak śmiesznym.... Z tej podłej kanalii kpić 
będę póki mi tchu stanie, a jeżeli nie zdołam ich 
pobić, przynajmniej dziobem i pazurami szarpać 
ich nicprzestanę.... Ludzie ci przesiąkli śmieszno­
ścią i głupstwem; dość zatem obsypywać ich po 
chwałami, aby głupstwo ich tem więcpj ca wierzch 
wyszło. Ow ukochany, owe ścierwo apo... i K .. gre­
cka, t»k mi już dopiekły, że nic ma co ich oszczę 
dzsć. Bywaj zdrów kochany m arkizie, i zabieraj 
się tęgo do tych filarów infamisa."

(Dalszy ciąg nastąpi).

0 szkółkach parafialnych.
(Ciąg dalixy.)

Według powyższych ustaw synodalnych i arcy- 
pna orskich są biskupi właściwą władzą szkolną,

ny. Organ ten zapewnia, że stosunki Prus z mo­
carstwami zagranicznemi są jak najlepsze, i że ża­
dnej niemasz obawy, aby z obecnych nieporozu­
mień mogła wyniknąć wojna europejska. Oświad­
czenie to, nie opierając się nażadoych dowodach, 
nie przekona naturalnie nikogo. Daleko silniejszym 
argumentem do odparcia obawy wojny, mogłoby 
być, mojem zdaniem, podniesienie tej uderzającej 
okoliczności, że rząd nie czyni żadnego kroku i 
wyraźnie nie dba o pogodzenie się z reprezenta- 
cyą kraju. Gdyby się lękał wojny, niezawodnieby 
reprezentacyi kraju tak lekko nie traktował. Bądź 
jak  bądź, czas pokaże, czy dzienniki miały racyą, 
twierdząc, „że od niejakiego czasu nie przezorność 
leez fatalność kieruje losami Prus".

Breslauer Ztg donosi, że w przesyłania depesz 
telegraficznych odnoszących się do sprawy polskiej 
nastąpiło ze strony władzy pewne ograniczenie. 
Dziennik ten mówi z własnego doświadczenia, *) 
i pyta, czy to ograniczenie jest także jednym z ta­
jemnych artykułów konwencyi 8go lutego?

Dziś nadeszła tu od granicy polskiej wieść, 
że powstańcy po dwunastogodzinnej walce wzięli 
szturmem Kalisz. Wiadomość ta wielkie tu zrobiła 
wrażenie **).

K raków  23 kwietnia. Donau Ztg  zawiera wstę 
puy artykuł pod napisem : Władze galicyjskie na- 
stępującćj osnowy:

Kiedy wybuchło powstanie polskie, riądaustry- 
acki nakreślił dla postępowania swego w Galicyi, 
jako niezłomną zasadę: wypełnianie wymagań 
ladzkości i sumienne wykonywanie międzynarodo­
wych obowiązków. Tćj zasadzie pozostał on wier­
nym aż do tćj chwili pomimo zapewnień strony 
przeciwnćj, skarg na niepotrzebne przykrości, o 
których z niejednćj, wprawdzie często bardzo u 
przedzonćj słyszymy strony.

Jeżeli Austrya życzy sobie gruntownego uspo­
kojenia Polski, jeżeli'przedewBzystkiem pragnie, 
ażeby uchylić wszystkie przyczyny, które zapaliły 
powstanie, to przez to wcale nie sympatyzuje z po­
wstaniem. Ubolewa ona nad jego wybnehem, trwa­
niem i siłą. Byłoby to prawidłowemu rządowi bar­
dzo nie do twarzy, gdyby sobie przyswajał zły 
zwyczaj rewolucyi i samowolnie, jednostronnie bez 
względu na prawdę i prawo stawał po czyjćj stro­
nie nie troszcząc się o to, co nakazuje sprawiedli­
wość i obowiązki z traktatów płynące.

Od chwili w którćj powstanie w Polsce Kon- 
gresowćj poczęło wciągać Galicyę w zakres swćj 
akcyi, od chwili, w którćj i na terytoryum anstry- 
ackiem poczęto przedsiębrać czynności samemu au 
stryackiemu rządowi i krajowym władzom nie­
przyjazne a ustawy austryackie naruszające; Gd 
tćj chwili musiała Austrya uważać za swój obo­
wiązek wystąpić z ograniczeniami. Zastrzeżenia te 
nie wydawały się koniecznemi w początkach po­
wstania i w pierwszych jego stadyacb, w których 
działanie odbywało się li tylko w obrębie rosyj 
skim i dla tego też ich nie zastosowywano. Mię­
dzy dawniejszem a terażniejszem postępowaniem 
austryackich władz w Galicyi nie masz więc ża- 
dcćj sprzeczności.

W numerze dziennika Progrls de Lyon  z 17go 
kwietnia znajduje się list jakiegoś pana Rollanda 
do dyrektora tegoż dziennika pełen przesady i 
krzywdzących napaści na miejscowe w ładze k ra  
kowskie, a zresztą zaw ierający w yznania, ̂ surowo 
postępowanie władz więcćj aniżeli dostatecznie u- 
zasadniające.

Jest tam bowiem tak na wstępie jak i w ciągu 
listu całkiem jawna mowa o wyprawie posiłków, 
która wyszła z Lycnu, połączyć się chce z po 
wstańcami, a z którą autor listu w wyraźnym stoi 
związku. Cóż tu się dziwić, jeżeli Bię zapobiega po 
dobnym przedsięwzięciom ? Czy tem samem nie 
pełni Austrya swego obowiązku? A ci, którzy 
w podobnych przedsięwzięciach udział mają, czy 
mają jakie prawo uskarżania się nr, ucisk ? Prze 
ciwnie czy się nie pokazuje, że się ściśle prze­
strzega praw a, którego surowość dotyka tylko 
tych, którzy na to zasługują? Że czasami wyda 
rzać się mogą wykroczenia i dowolności, a do te­
go niestety tem częściej, czem bardzićj zdarzające 
się wypadki tak rozlicznością jakoteż uporem u 
trudm ają władzom pełnienie urzędu, nie trudno to 
pojąć. Ale jest to niezawodnie wolą rządu, ażeby 
tego unikano tak dalece, że gotów on wystąpić 
według praw a, skoro tęd ą  dowody, że istotnie 
dopuszczano się takich dowolności. Prawda, że 
między czczeni, tecdencyjnemi i oszczerczemi ob

*) I my także stwierdzamy to doniesienie o pru­
skich Btacyach telegrafowych. (Red. Cz.)

**) Wieść ta była mylną, bo się niepotwierdziła.
(Red. Cz.).

którą w mniejszych okręgach zastępują dziekani 
i rządscy kościołów parafialnych. — Z t?go po­
wodu nawet władze rządowe w częściach podzie 
lonego Królestwa Polskiego nie zaprzeczają stano­
wi duchownemu prawa dozorowania szkółek para­
fialnych. Mimo to zataić niemogę, że urządzona 
w r. 1775 „komisya edukacyjna" w byłem Króle 
stwie Polakiem, któr<a według zdania historyków 
niemiała podobno dosyć czasu zająć się szkółsami 
clementarnemi przy kościołach parafialnych lub 
klasztorach, osobne jednak wydała przepisy eo do 
szkółek parafialnych, których plebani niemieli być 
zwierzchnością!!

Dla tego w Polsce (świeckij inspektor szkoły 
powiatowej jest naddozorcą szkół elementarnych 
i prywatnych zakładów. Wizytatorowie szkół wyż­
szych zwiedzać powinni także niższe, parafialne 
szkoły, jeżeli się znajdują przy drodze ich prze- 
jaxdu. Takiej niewłaściwej emancypaeyi szkółek 
od kościoła nieporizietają rządy austryacki i pru­
ski. Z tego powodu w Galicyi, W. Ks. Poznań- 
skiem i dyec. Chełmińskiej są biskupi właściwą 
zwierzchnością szkolna, z której polecenia dziekani 
iuł> inni kapłani urzędują jako inspektorowie po­
wiatowi, okręgowi, a plebani lub ich zastępcy iako 
lokalni rewizorowie. Obok tejże duchownej, ko­
ścielnej organizacyi w szkolnictwie, używa władza 
świecka imieniem panujących monarchów prawa 
r.ądowego zwierzchnictwa nad szkółkami. Zatwier 
dzeuie nauczycieli, obsadzanie opróżnianych posad 
ptzez kandydatów prezentowanych od dozorów 
szkolnych, bndowle szkolne, erekeye szkółek pa- 
rufiałnych itd. nsleży w Prusiech do władzy świe­
ckiej, która jednak bez wiedzy duchownego in- 
■f^ektora, jako zastępcy biskupa lub konsystorza 
jeneraluego nic nie postanawia.

Tym sposobem nie bywają naruszone przywileje 
*łrdzy kościelnej. Dawni duchowni piastowali u- 
rząd katolickich radzców szkolnych przy boku wła-

wiuieniami, a takimi dowodami jest wielki prze­
stwór, na którym humorystyczno-rswolucyjny ko­
respondent do Progrls de Lyon wcale żadnego nie 
zarzucił mostu."

W ie d e ń  22 kwietnia. Presse zastanawiając Bię 
nad rozbiorem depesz do Petersburga w sprawie 
polskićj posłanyah, który podała Koln. Ztg takie 
uwagi robi nad notą austryacką:

„Nota austryacka tem się głównie różni od frau- 
cuskićj, że nieprzemawia za Polską ze stanowiska 
powszechnego europejskiego prawa, jeno ze szcze­
gółowego stanowiska mocarstwa sąsiedniego, które 
wzięło udział w podziałach Polski. Odzywa się o 
aa do ks. Gorczakowa: „Wasz rosyjski zły rząd 
jest przyczyną powstania zagrażającego pokojowi 
w moich nadgranicznych prowincyach i nabawiają­
cego mnie kłopotów. W imię tego zagrożonego 
porządku i tych kłopotów mam prawo żądania od 
was, abyście w swoich częściach polskich zapro 
wadzili stan , któryby mnie zabezpieczał od po­
wrotu podobnego nieładu i kłopotu." Austryacka 
nota, daje jak się zdaje, do zrozumienia, ażeby 
car nadał Polakom takie konstytucyjne swobody, 
jakie mają w Anstryi, a wtenczas zadowoleni bę­
dą i Polacy w Rosyi. Ale w najwyższym stopniu 
uszczypliwie dowcipnym jest Bposób, w jaki uza­
sadnia hr. Rechberg swoje przedstawienia. Ponie­
waż, mówi .ou, ndało się rosyjskim wojskom pobić 
i rozprószyć zbrojne bandy, a honor militarny o- 
siągnął zadośćuczynienie, przeto nadeszła chwila, 
aby zwrócić uwagę Rosyi na szkodliwy wpływ 
polskiego ruchu także na austryackie prowineye. 
Depesza austryacka bierze więc tem samem rosyj­
skie biuletyny o zwycięstwach za dobrą monetę, 
a podczas kiedy powstanie coraz grożnićj się wzma­
ga a niektóre oddziały rosyjskie jak np. korpus 
Wittgen8teina w Kaliskiem powstańcy zupełnie od­
cięli, przypuszcza ona ua podstawie rządowych ro­
syjskich doniesień, iż zadość się stało honorowi 
militarnemu. Naiwność ta  depeszy hr. Rcchberga 
gotowa ks, Gorczakowa przyprawić o spazmy, 
gdyż o to właśnie chodzi, że nie stało się jeBzcze 
zadość honorowi militarnemu, że nie rozbite jeszcze 
bandy, przeciwnie stojąc licznićj aniżeli kiedykol­
wiek w polu, śmieją się ze wszystkich usiłowań 
rosyjskich oddziałów. Dyplomaci muszą mieć czo­
ła żelazne a serca kamienne, inaczćj nie mówiliby 
sobie takich rzeczy."

lane ma zdanie co do tego właśnie punktu o 
rozbicia band i zadośćuczynieniu honorowi woj­
skowemu Wanderer. Pisze on ped tym względem: 
„Ustęp ten miał zapewne na celu oszczędzenie ho­
noru militarnego R osyi; jednak nic zgadzając się 
z rzeczywistością, dwie strony nieprzyjemne do­
tknąć może. Polacy mogą w tem widzieć ujmę 
wyrządzoną korzyściom przez nich w walce odć 
niesionym; w rosyjskich zaś uszach słowa te brzmieć 
będą jakby ironia; wiedzą bowiem w Petersburgu 
za nadto dobrze, jak  jeszcze bardzo daleko Rosyi 
do tych pomyślnych skutków, które w tak uprzej­
my sposób przyznaje broni rosyjski hroni hr. Rech 
berg."

Dalej znów pisze Presse: „Główny organ napo­
leoński, La France, gani ogłoszenie zn. nej mowy 
cesarza Mikołaja z r. 1835, ponieważ polityka ca­
ra, który wysłał Menżykowa do Carogrodu, nie 
może być polityką cara, który podpisał trak tat 
paryski. M ote to byó praw da pod względem sprawy
niewolniczego podaństwa, ale niezawodnie nie pod 
względem sprawy polskiej. W tym punkcie polity 
ka Aleksandra II jest polityką Mikołaja I. Dnia 
23 maja 1856 podczas pierwszego pobytu w War­
szawie, nie długo po wstąpieniu na tron wyrzekł 
car Aleksander II do depntacyi marszałków pol­
skiej szlachty, senatorów i duchowieństwa castę 
pujące słowa: Jesteście tak bliscy Bercamtgo jak 
Finladczycy, ale porządek przez ojca mego zapro 
wadzony nadal trwać musi. Frecz z marzeniami! 
Tych, którzy nie przestaną marzyć, potrafię po 
skromić; nie dopuszczę, ażeby ich marzenia wyszły 
po za granice w y o b ra ź n i .  Pomyślność Polski zawi 
sła od zupełnego zlania się jej ze świętą Rosyą." 
W kilka dni potem rzekł car Aleksander do de- 
putacyi szlachty polskiej: „Pozostawiając Polsce 
prawa i instytucye, które jej mój ojciec nadal, 
mam niezłomne postanowienie popierać dobro kra­
ju. Zabezpieczam Polsce wszystko, czego jej po­
zwolił mój ojciec; n ic  m e  z m i e n i ę .  Wszystko, 
co zrobił mój ojciec, zrobił dobrze. Moje rządy bę 
dą dalszym ciągiem j*g° rządów.“ W samej rze­
czy dotrzymał car Aleksander słowa, a skutkiem 
tego są dzisiejsze wyp»dki w Polsce. „Marzenia" 
znacznie wystąpiły »P° za granice wyobrsźai", 
stały się one krwawewi powstańezemi czynami, a 
całe powstanie niczem j e8t więc jak tylko głośnym 
protestem przeciw zatnie1ZOEett!u „zupełnemu zlaniu

dzy rządowej w Poznani11 i Bydgoszczy: obecnie 
jednak cywilni urzędują-

Posady nauczycielskie przy szkołach katedral­
nych obsadzał biskup * kapitułą, pożuiej schola­
styk ; po szkołach miej8k>ch przez magistrat po­
wołanych nauczycieli potwierdzsł biskup, kapituła 
lub pleban (proboszcz)-' P° wsiach sam pleban ob­
sadzał. W nowszych czasach prezentuje patron 
alb > dozór szkółki, a biskup lub koasystorz, jak 
w dyecezyi wrocławskiej, albo rządowa władza 
szkolna zatwierdza.

Nauczycieli szkółek brano: a) z duchownych, 
up. w najsfarożytniej8Z°j 8zkole Smogorzewskiej 
(aa Szląsku) uczył scholastyk Jan: — św. Otton 
(późniejszy biskup bainberski, apostoł pomorskij, 
nauczywszy się jtzy k a  polskiego, podobno w Pol 
see w 12 wieku otworzył szkołę, do której ucznio­
wie z chęcią uczęszczali: w szkółkach klasztor 
nych uczyli zakonnicy j b) z 8emiaarym duchowne­
go up. w szkółkach katedralnych uczyli klerycy; 
c) z seminaryum nauczycielskiego, np. w 18 wie 
ku w Krakowie i Wiln>c> w Kielcach i Łowicza, 
ostatnie dwa instytut* założył własnym kosztem 
prymss Michał książę Poniatowski (f  r. 1794) w 
Poznaniu, Paradyżu, Braunsbergn, Grudziądzu, Gło 
gowie, Pyszkowieach (w Górnym Szląsku), w Ga­
licyi, w Polecc itd.; d) z organistów lnb kantorów; 
e) z uczniów z wyższych klas miejskich; f) nawet 
z pośród gminnego ludu, np. rzemieślników, loka­
jów’, pisarzy dworskich itp. W naszych czasach 
nie przypuszczają władze szkolne niezdatnych lu­
dzi do nrzędowania nauczycielskiego.

Szkolność w Polsce czasami na niskim stopniu 
;>tała, uczono bowiem w karczmach, w stancyi 
organistowskiej, w izbie włódarza lnb owczarza 
itd. Jednak erekeye niektórych szkół datują z naj­
dawniejszych wieków. Czytamy naprzykład w 
rocznikach kościelnych o szkółce Smogorzew­
skiej, jako o najdawniejszej w Polsce, założonej 
przez biskupa Urbana I (f  r. 1005); o szkółce św.

się Polski ze świętą Rosyą." Do tego protestu 
przyłączyły się obecnie trzy mocarstwa, domaga­
jące się spełnienia tego, co 1856 nazwał car ma­
rzeniami. Czy Rosya zadośćuczyni żądaniom mo 
carstw? według naszego przekonania: nie; Rosya 
bowiem jest dumna, aby ustąpić obecnemu naci­
skowi, a autokratyzm ma się jeszcze zanadto sil­
nego, ażeby na rzecz wolności konstycyjnej zrzeć 
się swej pełnej władzy. Pychę tę, autokratyzm ten 
należy przełamać; a na tem spoczywa waga i wła­
ściwe znaczenie sytuacyi*.

Czytamy w wieczornem wydaniu Presse: Już 
przed kilkoma dniami donieśliśmy, że austryacka 
depesza do gabinetu petersburskiego nie dotyka 
religijnej kwestyi i szczegółowo katolickiego sta 
aowiska, a że w niej nie jest mowa o Królestwie 
Pol8kiem, jeno o wszystkich prowincyach polskich 
zostających pod berłem rosyjskiem. Rozbiór tej de­
peszy w Koeln. Ztg potwierdza nasze doniesienie.

Według Boersenhalle miały się w Wiedniu mię­
dzy hr. Rechbsrgiem a posłami mocarstw zacho­
dnich toczyć żywe rozprawy co do moźebncści, 
któreby nastąpiły w skutek odmównej odpowiedzi 
rosyjskiej. Dziennik ten hamburski sądzi, że przy 
tej sposobności pojawiły się jeBzcze daleko wię 
bsze trudności względem porozumienia się, gdyż 
Austrya w zapatrywaniu Bię na amnestyę, znacznie 
się różni od mocarstw zachodnich. Co do tego 
cunktu podaliśmy już niektóre wskazówki, według 
których gabinet wiedeński amnestyi wcale nie u- 
waża za dostateczną koncesyą.

Według Pester Lloyd  sejm siedmiogrodzki zwo­
łanym będzie między 20—25tym czerwca. Od za­
twierdzenia monarszego upłynie może ośm doi, za­
nim dekret zwołania nadejdzie do Siedmiogrodu. 
Na wybory przeznaczono dwa miesiące, ponieważ 
ustawa wyborcza opiera się na zupełnie nowej 
podstawie.

Czytamy w wiedeńskim dzienniku Vaterland w 
liście z Berlina literą Z ozchczooym, co nastę­
puje:

„Dowiadujemy się dziś, le  pruski telegraf nie 
będzie przyjmował prywatnych depesz z Polski o 
tamtejszych wypadkach. Jcźli się potwierdzi ta wia­
domość, widzielibyśmy w niej tylko naturalne na­
stępstwo kłamliwości, z jak ą  cd kilku tygodni Po­
lacy fałszowali i przesadzali tamtejsze wiadomości. 
Nie podlega wątpliwości, że powstanie polskie, któ 
re wie, że nie może pokładać nadziei w samym 
sobie, jeno w mniemanych sympatyach narodów, 
uważa za potrzebne ożywiać i popierać te sympa- 
tye kłamliwemi doniesieniami o pomyślnych powo­
dzeniach. Zatem dobrze się stało, że zasunięto ry 
giel przed temi manewrami."

Tyle korespondent berliński Z do dziennika Va 
tśrland. Papier jest cierpliwy. Vaterland jest orga­
nem partyi składającej się z ludzi bardzo honoro­
wych. Niezawodnie liczy się do nich i korespon­
dent Z. Nie sądzimy bowiem, aby towarzystwo 
d y s t y n g w o w a n e  wdawało się z ludźmi lichego 
rządu. A więc: „La noblesse oblige". Prosilibyśmy, 
aby wykazano te umyślnie przesadzone i fałszo­
wane doniesienia polskie o wypadkach w Polsce. 
Wie o tem świat i zapewne Vaterland i jego ko­
respondent wie, że w dziennikarstwie niemasz nieo­
mylności; ale podsuwać komuś zamiar oszukiwania 
i popierać gc gołem słowem a nie dowodem, to 
nie jest rzeczą lndzi d y s t y n g w o  w a n y c b .  A zre­
sztą co za  komplement dla Europy w dziewiętna­
stym  wiekn, dla Europy z  dzieiejszemi Środkami 
komnnikacyjnemi! Niech nam wierzy Vaterland i 
spółka, że narody mają zdrowy instynkt i czują 
dobrze co fałsz a prawda. Zamknięcie telegrafu dla 
doniesień polskich nie osiągnie celu; owszem przyj­
mować je  wszystkie i niech się wyjawia przed 
światem ich kłamliwość. To najlepszy środek skom­
promitowania sprawy polskiej. A tymczasem je­
szcze raz pytamy: które to wiadomości fałszowano 
umyślnie? My wiemy o innych; wiemy o biulety­
nach rosyjskich; wiemy o doniesieniach o nocy 
Bartłomieja, o mordach na żołnierzach rosyjskich 
popełnianych i innych tym podobnych doniesieniach 
Kreuz Ztg, z której tak chętnie czerpie swe wia­
domości Vaterland et comortes. A przecież najsil­
niej byśmy protestowali, gdyby zasunięto zasówkę 
przed temi manewrami. Czy mają im wierzyć śle 
po redakeye poważnych dzienników, to inne py­
tanie.

Królestwo Polskie.
Od granicy Polskiej, 16 kwietnia piBzą do Dzień. 

Poznańskiego: W tej chwili krąży w Kongresówce 
z ast do ust powtarzany manifest JCMości ogło­
szony w Dzienniku Powszechnym. W jaki sposób 
przyjmie dyplomacya teu rezultat starań i trosk 
o interes Polski, nie trudno odgadnąć. Przebija 
w nim groza mikołajowska, samowola, i wymaga

Ottona. Kadłubek ( f i  223) o żakach, bijących żydów, 
wspomina. Jego następca Iwo, biskup krakowski 
(f  r. 1229) na grancie klasztornym 0 0 .  Domini­
kanów zmurowsł szkołę parafialną, bo nie było 
placu na to przy kościele Panny Maryi w Krako­
wie. Przywilej Przemysława, księcia wielkopol­
skiego, z roku 1242go czyni wzmiankę o młodzie 
ży szkolnej w Gnieźnie, dla której uczynił faadz- 
cj e. — W wieku 13 B&szko nadmienia o szkole 
przy katedrze poznańskiej. Roku 1270 założył kar­
dynał Guido, legat apostolski, szkołę przy kościele 
św. Magdaleny w Wrocławiu, gdzie od r. 1293 
szkółka przy kościele św. Elżbiety, a od r. 1298 
u św. Krzyża założoną została. R. 1303 Andrzej, 
biskup poznański, pozwolił mieszczanom poznań­
skim założyć szkolę przy kościele św. Maryi Ma 
gdkleny. W 14 wieku istniały szkoły farskie: św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu, u Panny Maryi w 
Krakowie, w Lublinie, Sandomierza, Kalisza, Ko­
ścianie, Wschowie, Gdańsku, Sieradru, Łowiczu, 
Łęczycy, Warszawie i t. d. R. 1405 istniał fundusz 
200 grzywien na szkółkę w Szamotułach. Oporo 
wski, biskup kujawski (f 1483) założył szkołę w 
Nieszawie. Ks. Maciej z Miechowa (Miechowita), 
kanonik krakowski (j- 1522) w fandusze zaopa­
trzył szkółki elemautarne przy kościołach św. Anny, 
św. Floryana, św. Szczepana i WW. SŚ. w Kra­
kowie, a w mieście ojczystem Miechowie nową 
szkołę założył. R. 1521 p. Grabowska dotowała 
szkółkę w Kurzelowie dzies ęciną snopową z0 wsi 
Zakrzewa, do czsgo r. 1654 Marciu Piegłoński 
9000 złp. dodał. Mikołaj Radliński, scholastyk kra 
kowski, wystawił r. 1533 szkółkę na zamku w 
Krakowie. R. 1621 szkółce w Zamościu zapisał 
Tomasz ordynat Zamojski 40,223 złp. Maciej Wę 
tyk (Widawski) ( f  1637) uposażył szkołę Widaw­
ską miejską 7000 złp. W 17 wieku mieli 0 0 .  Pi­
jarzy (clerici pauperes Matris Dei piarum schola- 
rum) z początku tylko szkoły niższe. Za Sasów 
(aż do r. 1773) były szkółki wiejskie bardzo za-

pokory od obłąkanych w chwili niewczesnego u- 
niesienia. Nie w ten sposób powinna była nastroić 
dyplomatów rosyjskich mowa Palmerstona i Billaul 
ta, a odpowiedź taka na noty mocarstw euro­
pejskich jest urągowiskiem z potęgi, jaką repre­
zentują, urąganiem w obec tak poważnej chwili, 
jaką  Bóg zsyła dla losów Polski i dobra ladzko­
ści. W jaki sposób pomieniony manifest przyjął 
naród, przekona się każdy, kto parę godzin prze­
bywał z tamtej strony granicy już po ogłoszeniu 
takowego. Zdawało się że uniesienie dla sprawy 
narodowej doszło tam już do najwyższej potęgi, 
że już wyżej wznieść się nie może, że poświęce­
nia spokojności, majątku, osób, wystawienie się 
aa zemstę moskiewską, postawiły naród u punktu 
kulminacyjnego. Tymczasem wszystko to jeszcze 
wypotęgowanem zostało, skoro z manifestu okaza­
ło się, że na dawny sposób jako zabór Polska, a 
my jak  niewolnicy ze skrępowanemi napowrót 
rękoma tych łask moskiewskich wyczekiwać ma­
my, które tyranom w chwili dobrego przychodzą 
humoru, a służalców dobry hnmor raczy lub nie 
raczy takowe w wykonanie wprowadzić.

Byłem naocznym świadkiem kiedy po odczyta­
niu owego dokumentu, w powiecie, który dotąd o 
bardzo szczupły udział w powstaniu pomawiano, 
wszystko co zdatne do broni opuszcza dom, rodzi­
nę, dostatki, i spieszy do obozów. Młodzież roz 
pieszczona wygodami nowszej cywilizacyi, zawija­
jąca się we fntra po uszy przy kilku stopniach 
mrozu, roskcszująca się dotąd przy dymku papie- 
roBÓw w wygodnych porach na szezlągach i w fo­
telach, dzisiaj jak  jeden rwią się i spieszą do o- 
bozu. Tornister na plecach, sztucer w ręku, kor­
delas przy boku, łyżka blaszana za cholewą, buty 
jałowicze po kolana sięgające, zastąpiły kamaszki, 
żakietki, dewizki i zręcznego kształtu laseczki spa­
cerowe. Pomiędzy temi znajdziesz młodzież naj­
wyższej intelligencyi, naj pierwszych rodzin, oby­
wateli starszych, którzy familię, mienie, wszystko 
pozostawili, ażeby powiększyć zastęp walczących. 
Czem jest ten nasz bohaterski naród, widzieć mo­
żna z czynów dokonanych i wypadków bieżących. 
Myśl, że się pracuje, poświęca dla sprawy naro­
dowej, wnika w żyły wszystkich, podnosi, uma­
cnia ducha i ciało.

Widziałem młodzież niegdyś wątłą, słabą, od 
jednych wód do drugich błądzącą w zamiarze ra­
towania wcześnie więdnących sił; poszli do obozu 
w lutym, przetrwali pod golem niebem zimę, za 
pościel służyła im mokra śniegiem popruszona zie­
mia, za poduszkę noga kolegi, za kołdrę kapiąc z 
z drzew wilgoć, za sen marzenie o Moskalu, za 
strawę krupnik obozowy i kawał cbleba. To ich 
odżywiło, to im pomogło więcej aniżeli Salzbrunn, 
Reine z, Ostenda, Pirmont, dzisiaj fhyognomie ma­
ją  ożywione, cerę zdrową, a z oczów każdemu u- 
sposobienie do czynów bohaterskich wygląda. To 
lepsze dla naszej młodzieży, jak  kocze, fntra, sze- 
zlągi. Wprzódy i przy preferansie z nudów pozie- 
wali, dziś znalazła się zabawa godna dla lackiego 
syna, to też im poszła na zdrowie. Taka to jest 
wiosna polska w roku 1863. Taka 1000 letnia ro­
cznica zaprowadzenia chrześciaństwa; czy można 
ją uroczyściej obchodzić!

A jak powolnie ludzkość kroczy! kisdy 1000 
lat jak  światło Chrystusowe świeci nad słowiań­
szczyzną, a jednak jedno plemię obdziera drugie 
z tego, co dla niego jest nąjdroższego pod słtń - 
cem. Da Bóg, że tę rocznicę zwycięstwem aaltoń- 
ezymy-

W i o o h y.
L ’Europe następnie odpowiada pod rubryką 

„Communication" na zaprzeczenie przez Donau 
Ztg doniesienia jej o listach własnoręcznych, która 
Papież przesłać miał do Cesarza Franciszka Józe­
fa i Cesarza Napoleona w sprawie polskiej:

W numerze z 14 b. m. donieśliśmy według źró­
dła, które wpaja w nas bezwzględue zaufanie, że 
Papież zdecydował s.ę wreszcie wziąść jawnie i 
otwarcie obronę sprawy polskiej i że pod wpły­
wem silnego tego postanowienia odezwał się tak 
do C essna Francuzów jak  do Cesarza anstryac- 
kiego.

Niepojmujemy, szczerze wyznać to musimy, ja- 
ui może mieć powód Donau Ztg kwesty ono waż 
dokładność informacyj naszych, pospieszając naza­
jutrz zaraz zaprzeczyć, iż Papież przesłał list wła­
snoręczny do Cesarza austryackiego w sprawie 
polskiej.

Pośpiech taki dalby się wytłumaczyć, gdyby 
dziennik wiedeński miał obowiązek służenia inte­
resom Rosyi, zamiast reprezentować politykę lndz- 
zą, jaką Austrya rozwija względem Polski.

Być może że list przeznaczony dla JCKApMci, 
oienadszedł jeszcze do Wiednia gdyż byliśmy dość

liedbine, sskoły miejskie kwitły. W tej epoce X. 
Al. Stan. Grabowski, by ł/ komend?,rz kcśoioła w 
W schow ie, sufrag^n poznański, biskup chełmiński 
i warmiński ( f  1766) całą swą uwagę zwrócił na 
akształcenie światłego dachowieństwa i naukę la ­
da: w tym więc celu zakładał szkoły, sprowadzał 
biegłych nauczycieli, zachęcał młodzież i potrze­
bne na jej wsparcie obmyślał fandusse. (!ł ?zyja- 
ciel ludu Tom I, 1836). R- 1786 X. Hugo Kołłą­
taj, podkanclerzy koronny, założył we wsi swojej 
Sthwianach szkółkę elementarną. Przy seoiiaaryach 
duchownych XX. Missyonarzs zakładali szkółki 
tumskie, z których na kleryków brali, a sami 
slerycy w nich uczyli. X. Stan. Staszic z Piły, 
minister stanu, n»a tę zasługę, że szkoły woje­
wódzkie, wydziałowe i elementarne w Królestwie 
Polakiem winae mu są albo swój początek, albo 
wzrost. X. Dr. Teofil Wolicki, ar ryb. gajeża. i 
ozu. (f 1829), rozdał 3000 egzempl. swoim ko- 

tztem wydrukowanej książki „nauka dla włościan," 
cłómaczonej % niemieckiego przez swego brata T o­
masza Wolickiego, uadto legował 8000 złp. ua 
?ikółki w D a s z u i k a c b ,  Sliwuie i Tarkowte, a
4000 złD. we wsi Cbomeneicach. Roku 1852 X.
Antoni Kruszewski, kanonik augustowski, zapisał 
1200 rubli na utrzymanie nauczyciela w Laipu- 
uach i t. d. Któż może podać czas erekcyi wszy­
stkich szkółek parafialnych w PoLco, W. X. Poza., 
Galicyi, kiedy Polska liczy przeszło 2000 szkółek, 
W. X. P«z“- do 2000 i Gidioya tyleż
« k ó ł i t. d.

(Dokończenie nastąpi.)
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szczęśliwymi otrzymać w pierwszej zaraz chwili 
wiadomość że Ojciec ś. powziął stanowczą deey- 
zyę uczynienia tego ważnego krokn, pomimo uży­
wanych przez pewne wpływy usiłowań dyplomaty­
cznych aby go wstrzymać od wykonania go.

Dopóki Giomale di Roma łatwiej _ niż Donau 
Ztg znać mogąca prawdziwe uczucia Ojca ń. wzglę­
dem Polski, nieda nam kategorycznego zaprzecze­
nia, nieprzeBtaniemy obstawać przy autentyczności 
naszych własnych doniesień, któro jak  tego pewni 
jesteśmy, najbliższa przyszłość usprawiedliwi w spo­
sób taki iż niezostanie już dziennikowi wiedeń­
skiemu najmniejszej wątpliwości. Kto dożyje, u j­
rzy.

Tenże sam dziennik pod powyższą rubryką na­
stępnie pisze o reformach mających nastąpić w pań­
stwie papiezkiem :

Rząd papiezki postępuje spokojnie, lecz wytrwa­
le na d r o d z e  reform. Dowiadujemy się z Rzymu, 
że zwiększenie liczby radzców państwa jest rze­
czą postanowioną. Ustawa z r. 1850, z mocy któ­
rej zasada wyborcza zastosowaną jest do miano­
wania radców municypalnych, zostaje wprowadzo­
ną w życie.

Komisya ustanowiona ad hoc zajmąje się zba­
daniem taryfy cłowej, celem zmienienia jej we­
dług zasad ekonomii nowożytnej. Ta sama komi- 
sya ma wynaleść środki zaprowadzenia większej 
nagłości i uproszczenia w administracyi poczt jak  
również zmniejszenia opłaty od liBtów.

Najważniejszą reformą jaką Ojciec ś. pragnie 
widzieć urzeczywistnioną bez zwłoki, jest nieza- 
przeozenie kodyfikaoya ustaw.

Zasady prawa kanonicznego, które w państwie 
kościelnem służą naturalnie za podstawę wielu u- 
stawom, niemogą być radykalnie zmienionemi bez 
narady biskupów świata katolickiego. I  tak np. 
rewizya kodeksu cywilnego pod względem ustawy 
dotyczącej małżeństw, nie może być dokonaną bez 
zezwolenia całego kościoła, reprezentowanego przez 
biskupów. Chodzi Papieżowi przedewszystkicm o 
utrzymanie nienaruszonej czystości dogmatu.

Aby uprościć zadanie tak skomplikowane i wy­
magające pracy, kardynał Autondli podał myśl, 
aby zastósować modłę, jaka przyjętą była we Francyi 
w czasie układania kodeksu napoleońskiego, który 
w miarę jak  jeden rozdział był gotowy wprowa­
dzono w życie, nieczekając aż Kodeks całkiem bę­
dzie ukończony.

W ten sam sposób części kodeksu cywilnego 
rzymskiego, które niepotrzebują być poddawane 
pod rozbiór biskupów, będą ogłoszone, jak  tylko 
przejrzane zostaną przez komisyę i zatwierdzone 
przez Papieża. Reszta nastąpi otrzymawszy sank- 
cyę biskupów.

Tenże sam dziennik pisze dalej
L ’Europe pierwsza zaprzeczyła pogłosce o dy- 

misyi kardynała Autonellego, gdy przed dwoma 
miesiącami nsgle puszczoną zoBtała w obieg. Dziś 
można się przekonać czy dobrze byliśmy pod tym 
względem zawiadomieni.

Ca się tyczy wiadomości, jaką podała Gen. Cor. 
wiedeńska a potem jej s ma zaprzeczyła że nowy 
kardynał Lucca, były nuncynsz Stolicy apostolskiej 
w Wiedniu, przeznaczony jeat na następcę kardy­
nała Antonellego, ograniczymy aię na uwadze, że 
zdrowie kardynała Lucca, w skutek długiej choro­
by, którą był dotknięty, tak jeszcze jest osłabiony 
iż ten znakomity prałat, niemógł jeszcze otrzymać 
kapelusza kardynalskiego z rąk Cesarza austryac 
kiego. Upłynie zapewne jeszcze kilka miesięcy za­
nim J. Em. będzie mógł udać się do Rzymu.

Tern bardziej jest ubolewania godnem że ten 
saakomity książę kościoła pozostaje skazanym na 
zupełny spokój przez czas jeszcze długi, gdyż 
słusznie uchodzi za jednego z członków najbardziej 
liberalnych ś. kolegium. Jego sława jako pisarza 
kościelnego jest równie wielką jak  ustaloną w ca­
łym świecie katolickim.

Kronika miejscowa 1 lagranlozna.
b r a k ó w  23 kwietnia. Gubernator wojenny i 

cywilny Galicyi fmpor. hr. Mensdorff-Ponilly przejeż­
dżał tędy dzisiaj i zwiedził w Chrzanowie stacyę woj­
skową. W chwili jego przyjazdu tutaj, nie było na 
dworcu kolei jak to zwykło się teraz dziać, rewizyi 
pnsportów tudzież rozstawionćj na peronie straży woj- 
akowćj.

— Hr. Antoni GolejewBki, deputowany na sejm, po­
nownie niedawno wybrany po złożeniu mandatu z wia­
domej okoliczności odebrania Bobie głosu w Izbie, zo- 
Btał teraz aresztowany. Nikt niewie dla czego. Przed 
parą tygodniami odbyto u niego rewizyę.

— Aresztowano także we Lwowie radnego tame 
cznego p. Wajdę, u którego znaleziono burki. Tak do­
noszą lwowBkie dzienniki.

— Otrzymujemy następujące doniesienie ze Zby- 
dniowa 18go b. m.:

W d. 15 b. m. o godzinie 7ej zrana 601etni zubo­
żały oficyalista Michał Żeleznicki idąc do dworu w 
Zbydniowie po wsparcie, zawezwany został na folwarku 
koło ópicblerza przez patrol z pułku Rosbach o pasport. 
Okazawszy papiery jakie miał przy sobie, gdy Bię za­
bierał iść w dalszą drogę, spotkał go miejsaowy gorzelnik 
Rybczyński i zapytał po znajomemu jak się ma? „Źle, 
odpowiedział tenże, gdyż mnie niepotrzebnie napastują 
na drodze. “ —  Na te Błowa przybiegli doń dwaj żoł­
nierze z tegoż patrolu i jeden z nich krzyknąwszy: 
„Co! my napastniki?“ Btrzelił doń z karabinu w oko­
licę serca, w skuteku czego starzec w 1 0  minut żyć 
przestał, zostawiwszy w nędzy żonę i 5 dzieci. Drugi 
żołnierz zmierzył Bjg Rybczyńskiego, gdy tenże 
rzekł mu, że aię nie godzi Btrzelać do niewinnego, 
lecz Bkończyło się na pogróżce. Śledztwo rozpoczęli na 
miejscu naczelnik powiatu p. Zgórski i kapitan bata­
lionu, do którego ów żołnierz należał.

— Dnia 22go kwietnia dosięg}a najwyższa tempe­
ratura -+- 16°,5 najniższa 1°,4 barometr Btał o go­
dzinie 2ej po południu na 327”’,3 4 . 0  10cj wjeczór 
opadł na 326”’,59, o 6 ej rano 23go kwietnia podniósł 
się do 326”’,86; wiat zmienay zbaczał najbardziej ku 
połndnin, z rana pogoda, później zupełnie pochmurne, 
wieczorem pogoda z chmurami; r a n 0  23go kwietnia 
doszcz, o godzinie 6 ej była temperatura powietrza 
6 °,O R. nad zerem.

— Jutro w piątek 24go kwietnia: ś. Jerzego mę­
czennika.

SPRAWOZDANIE
e posiedzeń publicznych c. k. sądu karnego to Krakowie 

w dniu 22 kwietnia r. b.
Prezydujący K e l l e r ,  Sędziowie: A r z t ,  E t t -  

ma y e r ,  Zastępca prokuratury i K r y n i c k i ,  Obrońca 
Dr Machal Bki .

W numerze 6 8  Czasu z r. b. umieszczoną była ko- 
respoadenoya z Goszczy z daty 11 marca, w której

korespondent powtarza w całej rozciągłości manifest 
jenerała Maryana Langiewicza obwieszczający, iż za 
wiedzą i porozumieniem się z tymczasowym Rządem 
Narodowym obejmuje dyktaturę, a to celem ześrodko- 
wania władzy w pewnej widomej osobie, tudzież iż 
powstanie w kierunku przez dotychczasową władzę na­
rodową wytkniętym, dalej prowadzić zamierza i tym 
końcem wzywa naród do wytrwania i dalszych usiło­
wań na raz obranej drodze. — Manifest ów przedru­
kowanym został w wspomnionym numerze Czasu w ca­
łości aż do ustępu, w którym Dyktator wzywa do bro­
ni, który Redakcya uznała za właściwe opuścić. Ma­
nifest Barn poprzedzony był uwagą korespondenta iż 
„jest jednym z najważniejszych aktów teraźniejszego 
powstania wskazując obecne położenie rzeczy i posła 
żyć może do zrozumienia kierunku całego powstania 
w prowincyach polskich pod rządem rosyjskim/'

Atoli numer 58 Czasu w pierwotnej edycyi nie do­
stał się do rąk publiczności, zabrano takowy z nakazu 
c. k. prokuratoryi karnej, która w przedrakowaniu ma 
nifestu dostrzegła poszlaki zbrodni naruszenia spokoj- 
ności publicznej z § 66 k. k. Dochodzenie tej zbrodni, 
tudzież w związku z nią będących przekroczeń ustawy 
karnej, było przedmiotem rozprawy ostatecznej w dniu 
2 2  kwietnia odbytej, z której sprawę obecnie podać 
zamierzamy.

Na ławie oskarżonych zasiadają: p. Antoni Kłobu- 
kowski odpowiedzialny redaktor Czasu oskarżony o prze 
kroczenie §§ 32 i 33 ustawy drukowej z d. 17 grudnia 
1862 r., p. Leon Chrzanowski współpracownik dzien­
nika Czas, o współwinę zbrodni naruszenia spokoj- 
ności publicznej z § § 5 ,  10, 6 6  k. k., wreszcie p. 
Antoni Rother zawiadowca drukarni Czasu, oskar­
żony o przekroczenie §§ 31, 30, 33, tudzież § 9 tejże 
ustawy. Po odczytaDiu aktu oskarżenia prezydujący 
wzywa p. Leona Chrzanowskiego aby wytłumaczył Bię 
z zarzuconej mu zbrodni. Zaczem zabiera głos p. 
Chrzanowski :

Wprawdzie osadzony w więzieniu nie mogłem swo­
bodnie i sam na sam rozmówić się z obrońcą, jak to 
ustawa pozwala, nadto będąc osadzony w przybrem 
więzieniu bez żadnego według mego przekonania po­
woda i zasady, jestem niesprawiedliwością tą jak i 
więzieniem mocno dotknięty i z tego powoda nieco 
chory, nie mógłem przeto dostatecznie przygotować się 
do obrony, mBjąc zresztą bardzo krótki termin, bo 
uchwała oskarżenia wręczoną mi była 17go t. m. w 
więzieniu, a dziś 2 2 go ostateczna jest rozprawa.

Lecz czyn o który jestem oskarżony, jest tak prosty 
i niewinny, że prawie obrony nie potrzebuję dla udo­
wodnienia mej niewinności. Oskarżony jestem o zamie­
szczenie w dzienniku Czas z 12go marca listu z Go­
szczy nadesłanego, a mieszczącego w sobie prócz kilku 
wierszy pisanego wstępu, drukowaną odezwę jenerała 
Langiewicza ogłaszającą objęcie przez niego dyktatury 
i wstęp ten na odezwie drukowanej był napisany. List 
ów nadesłany do Redakcyi, przypadł do mego wydziału 
i dla tego do mnie należało posłać go drukarni. Za­
trzymywać go nie mógłem, gdyż mieścił w sobie akt 
mający ważność historyczną i wskazujący czytelnikom 
nową przemianę powstania, wyjaśniający im obecne po­
łażenie rzeczy i tłumaczyć mogący dalsze wypadki, 
które opisywać codziennie, obowiązkiem jeBt dziennika. 
Zatrzymywać go nie mógłem, gdyż wiedziałem, że akt 
taki wszystkie dzienniki pospieszą podać, albowiem 
podawania takich aktów spełnionych żaden dziennik 
pominąć nie może, jeżeli chce opisywać wypadki dzie­
jące się w świecie i obowiązku swego dopełnić. Jakoż 
wszystkie dzienniki odezwę tę zamieściły dosłownie; 
niektóre wiedeńskie równocześnie z Czasem, bo 1 2 go 
marca, a żadnemu z nich proceBU nie wytoczono. Po 
słałem zatem do drukarni list ów j a ko  d o k u m e n t  
h i s t o r y c z n y  już ogłoszony i rozpowszechniony, obja­
śniający fakt objęcia dyktatury, który się już stał, a 
posłałem go w takim tylko zamiarze, który nawet ko- 
respondont ^bezimienny we wstępie swoim wyraził, bez 
żadnego zaś zamiaru podburzania kogokolwiekbądź. Zre­
sztą w samej treści odezwy wydanej przez jen. Lan­
giewicza, będącej już faktem spełnionym, ogłoszonej 
już, drukowanej i rozpowszechnionej, nie widziałem i 
nie ma nic przeciwnego rządowi ces. austryacbiemu; 
tyczyła się ona prewincyj polskich pod rządem rosyj- 
skim i Btosunku tegoż rządu do owych prowincyj. Za­
mieszczenie jej w Czasie już po wydania tej odezwy, 
ogłoszeniu i rozpowszechnienia w Kongresówce, nikogo 
podburzyć nie mogło, gdyż Czas zakazany jest w pro­
wincyach polskich pod rządem rosyjskim, a młodzieży 
z Kongresówki prócz kobiet, dzieci i starców, którzy 
się tu Bchronili, nie było jeszcze w Krakowie, gdyż 
przybyła ona tu dopiero o wiele później po rozejściu 
się korpusu jen. Langiewićza. Jak dalece nie miałem 
zamiaru podburzania kogokolwiekbądź zamieszczeniem 
tego liBtu, jest widocznym dowodem to, że OBtatni fra­
zes odezwy, który mi Bię wydawał nieco drażliwszy, 
gdyby był wzięły w oderwaniu, wykreśliłem i tylko 
punktami miejsce jego oznaczone zostało w Czasie. 
Dzienniki wiedeńskie -nie miały nawet tego względu i 
przedrukował/ całą odezwę nie wyrzucając tego koń­
cowego frazesu. — Raz jeszcze zwrócić muszę uwagę 
wysokiego sądu, że list z odezwą jen. Langiewicza 
posłałem do drukarni, bo list ten przypadł do mego 
wydziału, a posłałem jako akt historyczny, objaśnia­
jący fakt spełniony — podany być musiał przez każdy 
dziennik opisujący wypadki w Polsce; podałem go zaś 
dla opisu biegu wypadków dziejących się, które dzien­
nik codziennie przedstawiać winien, a nie dla podbu­
rzania kogokolwiekbądź. Przecież dziennik opisuje 
walki, daje sprawozdania z bitew, raporty wodzów, a 
jednak nie jest i nie może być Za to pociągany jako 
współwinny w owych bitwach i walkach.

Następnie oskarżony p. Antoni Kłobnkowski, odpo­
wiedzialny redaktor Czasu, przyznaje wprawdzie, iż 
inkryminowana koreBpondenćya bez jego wiedzy w Cza­
sie umieszczoną została, gdyż w chwili gdy opuszczał 
bióro tj. o godzinie 1 lej w nocy jeszcze nie doBzła 
była do rąk redakeyi, jednak oświadcza, iż przeciw 
zamieszczeniu jej w kolumnach dziennika nie miałby 
nic do zarzucenia, gdyż manifest w mowie będący u- 
waża za akt wielkiej wagi, którego dziennikowi mil­
czeniem pominąć się nie godziło. Utwierdza go w tem, 
postępowanie prasy zagranicznej. Jakoż manifest jen. 
Langiewicza w ważniejszych wyjątkach znajduje oskar­
żony w półurzędowej Danau Ztg, czyta go w dzien­
niku die Krone, zostającym pod szczególną opieką 
rodziny cesarskiej, a w oryginale bez opuszczenia 
miejsc drażliwych, spotyka w innych organach wiedeń­
skiej prasy, z których najpoważniejszy, tj. Presse wy­
raża zadziwienie z powodu konfiskaty owego numeru 
Czasu z manifestem w chwili, gdy inne dzienniki swo­
bodnie takowy przytaczać mogą. Oskarżony powątpie­
wa wielce, aby konweneya austryacko rosyjska z d. 19 
października 1860 r. w obecnym przypadku mogła 
znaleźć zastósowanie, gdyż manifest wydany za granicą 
oczywiście jej przepisom ulegać nie może. Nadto za­
stanawia go bardzo pewna niekonsekweneya: wszakżeż 
ten który manifest wydał znajduje Bię w granicach 
monarchii i nikt z powodu manifestu nie zamierza po­
ciągnąć fco do odpowiedzialności, gdy tymczasem dzien­
nik, Wióry dopełniając swego zadania umieścił takowy 
w swych kolumnach, ulega całej surowości prawa.

Co do zarzutu niedopełnienia powinności redaktora

odpowiedzialnego przez nieprzejrzanie artykułu, mają­
cego być w dziennika umieszczonym, to takowe łatwo 
wytłumaczyć, zważywszy, iż nawał materyałów w ró­
żnych porach nadpływających, uniemożebnił tym razem 
redaktorowi odpowiedzialnemu o dczytanie pomienionego 
listu przed oddaniem go do druku.

Następuje przesłuchanie p. Antoniego Rothera. Ko- 
respondeneya inkryminowana, twierdzi on, nie przecho 
dziła wcale przez jego ręce, lecz oddaną została jak 
zwykle wproBt zecerom do złożenia; jest on tylko te­
chnicznym zawiadowcą drukarni, a ocenienie artykułów 
nie należy do jego obowiązków, ile że niepoBiada po­
trzebnych wiadomości. Brak formalności prawem prze­
pisanej, tj. nazwiska wydawcy, które w myśl § 9 usta­
wy drukowej z 17go grudnia 186 2 w każdym nume­
rze dziennika wymienionem być winno, tłumaczy oskar­
żony niewiadomością przepisów świeżo zaprowadzonej 
ustawy drukowej, którym drukując następnie „nakładem 
drukarni Czasu11 uczynić zadość zamierzał.

(Dok. nast.)

Gospodarstwo, przemysł I handel.
K r a k ó w  21 kwietnia. Ceńy targowe w wal. austr 
Pszenica . . . . .  (za mierzycę) . . .  4’50
Z y t o ................................................ 2-58
Jęczmień . . . . . . . . . . . .  .V  2-10
OwrieB.............................1-68
Kukurydza....................................................... 0*00
Z iem n iak i................................... ...................... l-OO
®ian o .......................... • - (za centnar) , . . 1*00
Sto*®........................................   „ . . . .0 .7 5

W r o o ła w  20go kwietnia. Dziś praktykowano eony 
ńastępne: za 1 saefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
ssy srebrnych pruBkioh (po 4 cent, w. a. oprócz laśy.

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . . 75*78 73 65-70

,  żółta . . . .  73-75 71 66-69
Żyto - 50-52 49 46-48
Jęczmień . . . - - . 39-41 38 34-36
Owies . . . . . . .  26-28 36 92-24
Groch . . . . . . .  60-52 47 40-45
Rzepak (sa 150 funt,, brutto) — — —
Geny nasienia koniczyny za 1 centnar ołowy (89 V, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-571/, kr. 
w. a. opróóz agio).

Czerwona przednia . * . . . . . .  15*/4— 16%
, dobra . - ..............................14 — 15
,  ś re d n ia ............................... 11% —13%
„ p o ś le d n ia ................................8 — 9%

Biała przednia 17 '/*— 18%
„ d o b r a ............................... .... . 14% —16

Biała średnia 10 . —12%
„ poślednia ...................... 6 — 9

Przegląd Polltyozny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  22 kwietnia. Dzisiejsza L ’ Europe 
otrzymała, jak  mówi, listy z Petersburga i Moskwy 
za pośrednictwem osoby umyślnie przybyłej do 
Franbfartu. Listy te są pełne ważnych wiadomo­
ści, lecz jeden tylko z tych listów może L' Europe 
ogłosić. Mówi on, że towarzystwo tajne szeroko 
rozgałęzione, korzystając z okoliczności, chce wy­
musić na cesarzu Aleksandrze wolność p olityczną 
dla Rosyi i przyposabia wyprawę do Polski i Li­
twy z 6000 ludzi złożoną, aby wspierać sprawę 
polską i przenieść powstanie w właściwe rosyjskie 
prowineye.

B e r l i n  22 kwietnia wieczór. Frakcya lewego 
środka izby deputowanych przygotowała wniosek 
względem kwestyi holsztyńsko-szlezwickiej, który 
chce wnieść łącznie z partyą postępową. Ta osta­
tnia postanowiła wczoraj wieczór nie przystać na 
tę propozycyę jak  na teraz i dla tego zaniechano 
dziś wniesienia tego przedmiotu w Izbie. Frakcye 
Izby przyjęły ryczałtowo wniosek komisyi nad pro­
jektem ustawy o odpowiedzialności minictrów.

H e r m a n s t a d t  22 kwietnia. Adres zgromadze­
nia narodowego rumuńskiego do N. Pana (którego 
treść już w telegramie podaliśmy) wręczony bę­
dzie przez deputacyę z 10 członków, na których 
czele stoi biskup Szaguna.

K a r l s r u h e  22 kwietnia. Karlsruher Ztg pisze: 
Rząd włoski poczynił kroki u rządu badeńskiego 
względem uznania królestwa włoskiego. Rząd badeń 
ski Zawiadomił swoich reprezentantów za granicą o 
zamiarze uznania Włocb, rozwinąwszy szczególnie 
w obec Anstryi powody tego krokn swego.

L o n d y n  21 kwietnia w nocy. Na interpela­
c ję  Demana odpowiedział lord Palmerston, że rząd 
nie posiada dokładnych objaśnień co do doniosło­
ści amestyi rosyjskiej, iyczyóby sobie należało, 
aby była ona powszechną, skoro wojska rosyjskie 
tak niegodziwie gospodarowały po Polsce.

T r e b i n i a  21 kwietnia. Dziś przed południem 
tłum muzułmanów około 400 głów wynoszący zbu­
rzył tutejszą szkołę grecką, przyczem kilkoro dzie­
ci śmierć podobno zualazło. Milifcya uzbroiła się 
ua obronę chrześcian.

Rząd narodowy wydał dnia 16 t. m. w Warsza­
wie odezwę, którą niejako uważać można za dzi­
siejszy jego program. Przechodzi on w niej z ko­
lei dyktaturę jenerała Langiewicza, wystąpienie je ­
nerała Mierosławskiego, następnie dalsze wypadki 
i wyprowadza z nich ten wniosek, iż aczkolwiek 
wypadki te nader były bolesne, jednak tę przy­
niosły korzyść, że przekonały dowodnie, iż ja k  
niewłaściwem \i zgubnem byłoby w chwili obecnej 
kreślić form y polityczne, ktćremi w przyszłości 
ma się rządzić Polska; tak również byłoby zgu- 
bnem skupiać ster całej narodowej sprawy w rę­
kach jedaej osoby. Odezwa tłomaczy następnie 
powody, dla których Rząd Narodowy zezwolił na 
dyktatnrę, lecz dodaje, że doświadczenie pokazało 
że dyktatura nie jest odpowiednią do okoliczności 
gdyż łączy losy sprawy z zmiennemi losami je ­
dnej osoby. Z tych to powodów Komitet Central­
ny jako tymczasowy Rząd Narodowy, objął znowu

ster narodawego [powstania, a silny zaufaniem i 
gorącem poparciem wszystkich współobywateli boi 
różnicy stanu i wyznania, na przyszłość myśl wszel 
kiej dyktatury stanowczo odsuwa, a nie przesądza­
jąc żadnych kwestyj politycznych i społecznych 
stawia sobie wywalczenie niepodległośoi kraju za 
jedyne zadanie.

Wysoko bardzo oceniamy tak jasne jak ten pro­
gramy. Każda w nim myśl nacechowana zdrowym 
zmysłem politycznym. Odwoływanie się do do­
świadczenia z przyznaniem Bię do popełnionych 
w niedalekiej przeszłości błędów, jest największem 
znamieniem prawdziwie politycznych mężów. Usu­
nięcie wszelkich wewnętrznych kwestyj spółe- 
cznych i politycznych, a zajęcie się wyłączne bez­
pośrednim celem, jest najlepszą rękojmią dopięcia 
go, bo jedynym środkiem zespolenia wszystkich 
sił narodu. Rząd narodowy stawiając tę zasadę 
staje Bię wyobrazicielem całego narodu, albowiem 
staje się symbolem dążności i nadziei wszystkich 
stronnictw. Frakcye tylko jedynie mogą go nie u- 
znać; obierając zaś przeciwny kierunek zamiast 
znaleść podstawy w całym narodzie, szukaćby jej 
musiał w jakiejkolwiek frakcyi, bo nawet żadne 
stronnictwo w kraju nie podałoby mu ręki. Usu­
nięcie zaś nadal wszelkich dyktatur tę ma nieza­
przeczone ważną stronę, iż zarazem usuwa od 
steru sprawy narodowej Bzkodliwe dla niej indy­
widualności.

Naczelnik miasta Wilna ustanowiony z poręki 
Wydziału, wydał odezwę, w której wzywa ludność 
do posłuszeństwa Rządowi Narodowemu i ustana­
wia swoje organa. Nakoniec wzywa on do jedno­
ści w chwili tak ważnej.

Kaliskie stało się dziś głównym teatrem wypad­
ków. Powstanie przybrało tam zastraszające dla 
nieprzyjaciela rozmiary. Rozeszła się nawet pogło­
ska o wzięciu Kalisza. My o tem nic nie wiemy, 
ale za to mamy szczegółowe doniesienia o trzech 
oddziałach znajdujących się w województwie Ka- 
liskiem. Pierwszy z nich zajmuje wieś K auiem ię- 
dzy Wiiczynem a Powiedzem, dowodzi nim kapi­
tan Young, b. oficer wojska liniowego francuskie­
go. Oddział ten liczy 400 strzelców z doskonałe 
mi karabinami, 200 kosynierów i 40 jeźdźców. 
Kapitan Young wydał odezwę mniej więcej nastę­
pującej treści: „W chwili w której stajecie na li­
nii bojowej, przestajecie być obywatelami, a jeste­
ście tylko żołnierzami. Moim obowiązkiem będzie 
utrzymać karność, a najsurowsza kara czeka tych 
którzyby nie byli posłusznym i/ Coraz nowe po­
siłki zwiększają oddział Yonnga.

Drugi oddział pod dowudztwem: p. Edmunda 
Taczanowskiego zajm uje Pyzdry i złożony jesl 
z 500 lndzi w ogóle dobrze uzbrojonych. Pan T a­
czanowski był dawniej oficerem artyloryi pruskiej, 
następnie bardzo się odznaczył jako artylerzysta 
w wojsku Oaribaldego podczas oblężenia Rzymu 
przez Fiancuzów.— Taczanowski ogłosił w Pyz­
drach rząd narodowy i rozbroił straż graniczną, która 
prawie cała zaciągnęła się następnie do jego od­
działa.

Trzeci nareszcie oddział znajduje się w Słnpcy, 
złożony jeBt z 300 piechoty i 60 koni, dowodzi 
aim tymczasowo p. Skrzyński. — Więcej jak  30 
oficerów francuskich znajduje Bię w tych trzech 
oddziałach.

O innych licznych oddziałach znajdujących się 
w Kaliskiem nie mamy dzisiaj świeżych wiado­
mości.

Ciekawe także wiadomośoi z Sandomirskiego.
W lasach iłżeckich Btoją obecnie na przestrze­

ni między Wąchockiem a Baltowem 4 oddziały po­
wstańców, każdy z nich liczy mniej więcej po 400 
ludzi. Jednym z nich dowodzi Czachowski, który 
z oddziała po bitwie Grochowickiej otrzymanego i 
i z nowymi ochotnikami, których ju t  zastał pod 
św. Krzyżem, utworzył sobie korpusik. Drugim Ł >  
packi, trzecim Greliński, który w Wąchocku Bpn 
kojnie przez 3 tygodnie wyćwiczył swój zastęp, i 
wreszcie Kononowicz dowodzi oddziałem głównie 
z włościan złożonym. Te oddziały, które działają 
odrębnie, zostają jednak pod głównem dowódz 
twem Czachowskiego, mianowanego właśnie jene­
rałem przez rząd narodowy. Jak  dotąd, nie brako­
wało im żywności, bo porządnie rozłożony liweru- 
nek na okolicznych obywateli, regularnie ich do­
chodził. Od 17go i 18go b. m. wojska rosyjskie 
w różnych kierunkach maszerowały w celu otoczę 
nia powstańców: Uszakow od Radomia, Czengeri 
od Kielc, Gołubow od Opatowa. W sobotę 18go 
Czeogeri z Waśniowa ruszył do Brodów, gdzie te­
goż dnia rano była główna kwatera Łopackiego; 
Gołabow zaś zająwszy Ostrowiec a następnie Gra­
bowiec, szedł gościńcem ku Iłży. Gołubow i Czen- 
gieri mają po 3 roty piechoty i po sotni jazdy. 
Ile nam wiadomo, do poniedziałku tj. 20 nie było 
jeszcze żadnego starcia.

Wczoraj słyszano strzały armatnie około Sto- 
bnicy.

Ważua w tej chwili dochodzi nas wiadomość, iż 
powstanie wybuchło na Wołyniu w okolicy Dubna. 
Wielkiej to doniosłości fakt, jeżeli się sprawdzi.

Akcya dyplomatyczna w sprawie polskiej nie 
poprzestała na wniesieniu trzech not: austryackiej, 
francuskiej i angielskiej. Jak  za namową Anglii, 
już niektóre państwa .pośpieszyły dawniej z przed­
stawieniami swemi w Petersburgu, opierając się na 
slużącem sobie prawie jako kontrahentom traktatu 
wiedeńskiego, tak znów teraz idzie o to, aby wszy­
stkie o ile można państwa peszły w poparciu trzech 
mocarstw. Na państwa niemieckie będzie to naj­
mniej miało wpływu, a jednak Austryi zależałoby 
wiele na tem , by choć kilka państw niemieckich 
zdekhrowało się. W tym zapewne celu, a nastę­
pnie, aby uspokoić i zabezpieczyć państwa a«ią

zku niemieckiego, gabinet wiedeński wystósował 
podobno do rządów z sobą zaprzyjaźnionych, tu­
dzież do wszystkich rządów niemieckich okólnik 
opisujący stanowisko Austryi w kwestyi polskiej. 
Gaz. augsburgska przypomina przy tej sposobno­
ści, że Austrya zwykła to była czynić w każdym 
ważniejszym wypadku.

Rząd francuski z swojej strony, jak  dziś twier­
dzi Gaz. krzyżowa, zawezwał dwory niemieckie, 
aby przystąpiły do akcyi dyplomatycznej trzech 
mocarstw. .

Ogólne usposobienie dzienników francuskich nic 
jest dziś wybitniejsze aniżeli wczoraj lub onegdaj. 
Bujają one po przestworzu niepewności, więcej 
instynktem się rządzą*, niż opierając się na zna­
jomości tajników dyplomacyi napoleońskiej. Zagad­
kowa fizyogaomia pólurzędowych dzienników pa­
ryskich chciałaby okazać, że coś wiedzą lecz się 
ta ją , a tymczasem mniej one mogą wiedzieć, niż 
zdała stojący obserwatorowie, którzy każdy ruch 
polityki pilnie śledzą. Korespondenci do obeych 
dzienników mówią, żs z tej fazy dyplomatycznej 
jaka teraz rozpoczęła Bię, rychło przejść może w 
wojnę; wszelako faza ta przeciągnie się jeszcze. 
Nord zaczyna być tak pokornym, a tak liberal­
nym, że ktoby nie znał go do dna, mógłby po­
myśleć, że Polacy niedorośli takiego moskiewskie­
go liberalizmu jak  nordowy. Nord nawet dowodzi, 
że Rosya zupełnie dojrzała do konstytucyi i że 
oczywiście otrzyma ją niezadługo, lecz stoi temu 
tylko na przeszkodzie jeszcze powstanie polskie, 
które też prawie już uciszone. Rosya przeto, jak 
mniema N ord, nie dopatrzy nic złego w notach 
mocarstw, których życzenia rząd petersburgski u- 
przedzić pragnie. Ta lisia potulność paryskiego 
organu moskiewskiego mogłaby się stać szkodli­
wą, gdyby nie była zbyt fałszywą i całemu 
świata znaną.

Jeśli wierzyć można paryskiemu doniesienia Ga­
zety kolońskiej, dwa statki włoskie naładowane bro­
nią przebyły szczęśliwie morze bałtyckie, unikną­
wszy pogoni rosyjskich statków. Hr. Staokelberg, 
poseł rosyjski w Turynie miał z tego powodu za­
żądać wyjaśnień od rządu włoskiego, lecz ten 
zrzucił wszelką ze siebie odpowiedział aość.

Gm. Korespondene oznajm ia, że treść noty au- 
stryackiej do Petersburga podanej tak jak  ją za­
mieściła Gaz Kotońska, lubo nie wyszła bezpośre­
dnio z W iednia, jest atoli bardzo bliską orygi­
nału.

Jak  się dowiaduje Ost d. Post, Rada państwa 
w Wiedniu ma być zwołaną we wtorek po Zielo­
nych Świątkach (to jest w d. 26 maja). Dotych­
czas jednak termin ten nie jest urzędownie nazna­
czony. Powodem tego zwołania przyśpieszonego by­
łoby zapewne zgromadzeaie rumuńskie w Herman- 
stadzie[, któreby dozwalało zebrać sejm siedmio­
grodzki celem wybrania zeń delegacyi do Rady 
państwa. Gdy jednak , jak  utrzymuje Lloyd, sejm 
siedmiogrodzki dopiero ma być zwołany w drugiej 
połowie czerwca, przeto Rada państwa przyswem 
otwarcia mętniałaby jeszcze w sobie reprezentaoyi 
z tego kraju.

W Izbie deputowanych w Berlinie przystąpiono 
w dniu 22 do obrad ogólnych nad wnioskiem 
Schultzego z Delitscb względem odpowiedzialności 
ministrów. Najważniejszem w ciąga tych obrad 
było oświadczenie ministra B ism arka, który rzekł, 
i i  rząd zastrzegł był sobie prawo oświadczenia się 
co do stósownośoi chwili uchwalenia ustawy o od­
powiedzialności ministrów. Pytanie to musi on 
odrzucić, a to dla tego, iż aby ustawa taka za­
prowadzoną być mogła, należałoby, aby koustytu- 
cya miała podstawę zupełnie wyrównaną, jasną i 
całkowitą. Ponieważ zaś właśnie teraz toczą się 
spory o zrozumienie niektórych części kostytucyi, 
przeto nie może być mowy o odpowiedzialności 
ministrów, skoro zachodzą między niem a Izbami 
różoice opinii. Gdzie niema ściśle oznaczonych wa- 
ranków prawomocności, tam nie może być odpo­
wiedzialności. Takie jest mniej więcej oświadczę 
nie p. Bismarka, który w końcu dodał, że w razie 
uchwalenia projektu do tej ustawy, rząd nie 
zgodziłby się na takową. Mimo tego ani wątpić, 
że uchwała będzie przyjętą. Zatargi między mini­
sterstwem a Izbą deputowanych z każdym dniem 
wzmagają się, a tylko wypadki zewnętrzne wy­
wołane np. sprawą polską lub dońską, mogłyby 
położyć koniec obecnemu rozprzężenia wszystkich 
konstytucyjnych działaczy w Prusiecb. Nie tylko 
zresztą w stosunkach parlamentarnych znikają 
t*m zwolna wszelkie rękojmie konstytucyona- 
lizmu; bardziej jeszcze daje się to spostrzegać 
w administracyi, gdzie dawnych czasów dowolność 
wraca z widoczną reakeyonistów pociechą. Dowol­
ność ta wprawdzie głównie Polaków dotyka, ale 
oddziaływa ona na całą monarchię praską, co też 
cała liberulaa prasa oddawna spostrzega.

Ostktnli depesza t e l ś T ^ a i i  Uzmu .
H e r m a n s t a d t  23 kwietnia. Zgromadzenie na­

rodowe rumuńskie po sformułowania dwunastu za­
żaleń i postulatów zamknięte zostało wśród hu Cz­
ernych okrzyków na cześć Cesarza.

L o n d y n  23 kwietnia. Otrzymano tu doniesienia 
z Nowego Joiku, że tameczny dziennik Evening 
Post wspomina jako pogłoskę, że Seward przesłał 
groźne depesze do Londynu tyczące się budowa­
nia w Anglii okrętów pirackich (dla krajów połu­
dniowych). Morning Herald mniema, że oczekiwać 
można zerwania stosunków ze Stanami Zjednoczo- 
aem’.

Odpowiedzialny R ed ak to r i wydawca
Antoni Kłobnkowski.
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Knrs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  23 Kwietnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip. 
Kable sr. nowe na pola. agio „ 
Talary praskie, za 150 zlr. now. tal.
Srebro now e.............................. zlr.
Półlmperyały rosyjskie. . . .  n
Napoleondory  ................... .....
Dukaty holenderskie ważne . • „

„ anstryackie . . • • • » 
Listy zast. gal. z kup. na * . kon. „, , » wa*- *- » 
Obligacje indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. ■ r. 1854 bez kup. a 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłat* pełną . „ 
Listy aartnwne polskie z kup. . złp

sądzie

W ie d e ń  33 Kwietnia, (telogr.)
S\ ,  Metaliki....................................
5% Potyczka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wied. .

a banka kredytowego. . . . 
Srebro.
Londyn, 10 fant. ezterl.................
Dukat pojedynczy...........................

W ie d e ń  23 Kwietnia. 
Potyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . . • 
5% Pożyczka narodowa . . • • 
5*/, Metaliki na mon. konw. • _ * 
5 '/, Oblig. indem, niższćj A ustry i.
* '/. » z w igierskie. . .
5% - .  chorw. slow. bas.
*% , » gd icy jsk ie . . .
5% „ „ bukowińskie . .
5%  „  ,  ziedmiogrodzkie.
5% Pożyczka nowa wenecki. . . 

L is ty  zastawne:
5% Banku naród. 8 letnie. . . . 

i  a  ̂ 10 lotnie. . . .
„ ,  ,  1* miesięczne. .
„ „ losow.w wal. austr,

*•/• Tow. kred. galicyjskie. . .  .
Potyczki loteryjne:

Losy pot. skarb, z r. 1$S» całe..
„ ,  ,  l i .  1854 na 4%
» ti n * r- 1880 ca*e* *

Bilety rentowe Oomo.......................
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  tiyestskie na 4 '/,%  . . . .
-  żeglugi par. na Dunajn. . . 

Księcia Esterhazego na 40 złr, 
40 ,  
40 ,  
40 ,
40 „ 
40 .  
*« .
80 „ 
10 ,

403
104

90
t l i ?
9 30 
9 5 
5 36 
5 36 

9 3 j_  
7 8 ? -  
76 75
817—

214
101

płacą
396 
103 
89 

110? 
9 15 
8 90 
5 28 
5 23 

811 — 
77? -  
76 — 
80 j —

212
100)

złr. tent. 
75 40 
81 6 

795 —
30 4 30 
111 75
113 15 

5 3T

Przyjechali od 22 do 23 Kwietnia.
HOTEL POLLERA. Stanisław Nasarzowkć Zy­

gmunt Kłodziński, Ludwik Papowski ob. z Króle­
stwa. Edward Rossę ob. z Galioyi. Karol Fink 
kupiec z Berlina. Adolf Roth, Wilhelm Weiss, Gu­
st tw Hassę, Tomasz Zombellini kup. z Wiednia.

Wyjechali: Apolinary Kotkowski wł. dóbr. Ste- 
ftn Czarwocki dzierżawoa do Galicyl. Rudolf KotBch 
dyrektor kopalń do Sierszy. Józef Zapalski ob. do 
Węgrzynowic.

HOTEL POD RÓŻĄ. Braun Aleksander doktor 
med. z Warszawy. Kurak Józef kupiec z Pragi 
Ryebliński Teodor ob. * Badów. Masłowski Igna • 
cy wł. dóbr z Olszyn. Simitkowska Ludwika gu- 

crnantka z Prus. Cieszkowski' Kajetan wł. dóbr 
« Królestwa.

Wyjechali: Lewiecki Henryk wł. dóbr do Bo, ku 
Belker Teofil doktor do Warszawy. Lityński Leon 
jeometra do Tarnowa. Rychliński Teodor obywatel 
do Wiednia. Moslkowski Ignacy właśoio. dóbr do 
Galioyi.

Księcia Salm 
„ Księcia Paliły 
,  Księcia Clary 
„ Hr. St. Genois 
,  Miasta Budy 
„ Ks. Windischgrltz 
,  Hr. Waldstein 
,  Hr. Ksglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

,  zakładu kredytowego . . . 
s  żeglugi parowój na Dunaju 
a koloi północnćj Ces. Ford..
a „ rządową) . . • • • •
,  a zachodnidj Ces. Elźb.
a a Pardabickiój................
a „ Nadcisańskiój. . • •
a ,  Potudniowój. .  . .  .
a ,  Galicyjski^ . . . .
Kursa zagrań. (3 mieaięozne) 

Amsterdam 100 zł. boL. . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipek 100 tal. . . . . . .
Li wora o 100 Krdw . . . .
Londyn 10 funtów. . . .
Paryż 100 franków. . . .

W a l u t y :
Cesarskie korony....................

B pół korony . . . .
,  dukaty na wagę .
a a obrączkowe

Złoto al m arca ....................
Napoleondory..........................
Suwereny................................
Fryderyki................................
L n id o ry ................................
Suwereny angielskie . . . .  
Imperyaly rosyjskie . . • •
Srebro .....................................

a kupony........................
Tąlary związkowe................
Praskie bilety kasowe . . .

s 5 ‘

■S 6
1 3 i  4
I  6

X * 
Q 4

71 -  
81 30 
75 70 
87 50
75 25
76 -  
74 25 
73 25 
73

105 — 
101 75 
100 — 
86 20 
76

153 50 
94 60
97 20 
17 25

132 40 
122 —
98 50 
98 
38 25 
37 25
35 75 
37 25
36 75 
31 50 
33 50 
16 65

L.vd'S/ 31 Kwietnia. 
Dukat holenderski . . . . 

sustryacki.m ■ U U JW tk  • • • • • • •
Póbmperyał rosyjski......................
Babel rosyjski................................
Talar p r a s k i ................................
Listy zast. gaL bon kup. w. austr .

■ ■ z e  » w ł ,°11- •
Obligl indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa boa knponn . . 
Akcye gaL kolei żel. Karola Ludw.

W a r ł M l ł l  21 Kwietnia.
Fółimperyały............................. rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  a

kupon ..................
Listy zastawne DI okresu . . rubli

kupon ................
Akcye kolei żeL warszawsko-wied.. 

„ „ ,  warszaw.-bydgosk.

W ro o la w  22 Kwietnia. 
Banknoty austr. w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne..............
Poznańskie Listy zastawne 4% .

Obligi kolei krak.-szlązkiój.

P a r y ż  16 Kwietnia. 
Benta * % ............................

9 4«/.. . 
*% % .

797 
305 60 
ł37 - r  
1786

t m  -
154 -  
133 35 
147 — 
271 — 
313 -

94 90

95 —

84 50

112 60 
44 80

15 £0

6 40 
5 40

9 -

9 50 
9 20 

11 30
9 26

70 85 
81 20 
75 60 
86 bO 
74 75 
74 
73 75 
73 75 
72 75

104 80 
101 25 
99 75
95 90 
75 50

162 50 
94 -
97 10 
17 -

132 20 
121 -
98 — 
97 — 
37 75 
36 73
35 25
36 75 
36 25 
21 — 
33 — 
16 35

796 -  
205 50 
436 -  
1785 

221 — 
S63 — 
133 — 
147 — 
268 — 
313 -

94 75 

94 90

84 50

112 40 
44 70

15 40

5 39
i  39

8 97

9 40 
9 15

11 25
9 22

Nakładem  
Księgarni i Wydawnictwa dzieł 

Katolickich i naukowych 
w  K r a k o w i e ,

wyszły i są do nabycia we wszystkich Księ­
garniach następujące nowe dzieła:

poświęcony N. M a r y i  P a n n i e ,  przerobiony 
z włoskiego ku pożytkowi Polaków, przez ks 
Arcybiskupa Hołowińskiego. —  Cena egzem 

plarza 30  centów.

G R O S Z Ó W K A ,
czyli

Nauka czytania dla wiejskich dzieci, 
ułożona przez Walerego Wielogłowskiego. 

Cena egzemplarza 15 centów.

Dla miłośników chowu koni.
W Pawlosiowie ćwierć mili od stacyi kolei 

żelaznej Jarosław, są z wolnej ręki do sprze­
dania nadliczbowe, rasy angielskiąj i arabskiej, 
klacze stadne źrebne i że źrebiętami, również 
roczniaki, dwulatki i trzylatki ogierki i kobyłki, 

P. T . interesowanym okazuje i bliższych wia­
domości udziela Koniuszy miejscowy, Tatzky,

(2307-2)

Podróż do Rzymu i Paryża,
odbyta w roku 1801 przez Feliksa Borunia, 
włościanina wsi K aszow a; spisana za opo­
wiadaniem pielgrzyma, przez W. W ieloglo- 
wskiego. —  Wydanie trzecie poprawne, z por­
tretem pielgrzyma. —  Cena egzempl. 30  cent.

Święty Izydor Oracz,
za wzór życia rolnikom podany, przez Wa­
lerego W ielogłowskiego. Z ryciną kolorowa­
ną. —  Cena egz. 40  cent. —  w oprawie 50 c.

Również nadszedł transport z Belgii Msza­
łów nowych w 4ce oprawne, po złr. 12, 20  i 
24 złr. in  fo lio  po zlr. 30, 36 i 60. Mszały 
do podróży po złr. 10. —  Mszały żałobne po 
po złr. 2  i 4. —  Brewiarze w dwóch czę­
ściach w dużąj 4ce po złr. 25, —  w czterech 
częściach po złr. 40 , — w dużej 12ce w czte­
rech częściach po złr. 18, —  w jednej części 
po złr. 9 i 12, —  w małęj 12ce w jednej czę­
ści po złr. 9. — Horae Diurne w dużej 4ce 
po złr. 7, —  w I2ce po złr. 4 i 3 50, — 
w 18ce po złr. 3 i 2  50.

W szystkie formaty Mszałów, Brewiarzy i 
Diurnałów, są tak dla Świeckich jak  i dla Za­
konników oprawne w Brukselii i w wyż wy­
mienionej księgarni do nabycia. (2346-2-3)

G. k. uprzywil. pierwsza Ame­
rykańska wyłącznie uprzywilj.

WODA AMTERTIOWA DO UST
G. Poppa,

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tuchlauben" Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a.

Ta w oda dd ust od dziesięciu lat istniejąca, oka­
zała się jako najszczególniejszy órodek konserwujący 
tak dla zębów jak otóż i ust, weszła w używanie 

jako artykuł toale­
towy w najzacniej­
szych domach i pra-J 
wie u ogółu szano- 
wnćj Publiczności, 
od najszczytniej­
szych znakomitości 
lekarskich uzyskała 
najohlubuiejszcświa- 

aąj ji dectwa; sądzę prze 
to, że wszelkie dal- 

ze jej zachwalanie byłoby z a ­
p e ł n i ę  z b y t e c z n e m .

M  A S  A
do plum bow ania zębów

którą każdy sam sobie zęby plumbowad może. Cena 
2. fl. 10 centów.

P A S T A  A N A T E R Y N O W A  d o  z ę b ó w . -
Cena 1-32 zfr.

Roślinny prosiak do i$bóv.
Cena 63 kr. wal. austr.

8J8ST* Powyższe artykuły utrzymają po znanyoh 
cenach w wszystkich miastach prowincjonalnych
mianowicie:

KRAKOWIE p.  aptekarz A le k s a n d r o w lo z  i 
Apteka „pod b ia ły m  O rłem ,*  p. T o m a a z  G ó ­
r e c k i .  p. J ó z e f  J a h n  i p, L e o n  F e i n t u o h ; — 
we LW OW IE: p. p .  D fflkolaeoh, p. L a n e r l .

T o m a n e k  i p. B le r z e o k i  aptekarze, — p. 
H o ffm a n n , p. B o n lf a o y  S t i l l e r  i p J ó z e l  
K le in  kup.

ŚWIEŻE TRANSPORTA
C  WEM&M E 1 T I J  

Portland jakoteż Roman
nadeszły do

F. J. Kirchmayera i Syna
(234S-2-3)

N o w o  o t w o r z o n a

OFICYNA CHIRURGICZNA
przy placu Panny Maryi

naprzeciwko kościoła, ma zaszczyt polecić się 
w uskutecznianiu wszelkich czynności chirur­
gicznych, obiecując rzetelną usługę i cenę naj- 
utniarkowańszą. (2296-2-3)

WEZWANIE!
Niniejszem wzywam p. Dra med. Fr. Wsz., aby 

się w przeciągu 30 dni w wiadomym interesie do 
mnie zgłosił, cu na jego korzyść wypadnie, 
w przeciwnym bowiem razie zmuszony byłbym u- 
dać się z mojomi pretensyami na drogc sądową. 
Zarazem upraszam każdego, ktoby o pobycie pana 
F. W. wiadomość posiadał, aby raczył mię o tern 
zawiadomić listownie, za co no żądanie przyrzekam 
przyzwoite wynagrodzenie.

Wiśnicz przy Boohni d. 22 Kwietnia 1863.
(23.7-1-3) A r o n  N e h e n s a h l .

Ekspedytor pocztowy
egzaminowany,

z odpowiednią kaucyą, poszukuje się 
na stacyę pocztową w Rzegocinie.

(2318)

Mając od domów zagranicznych zle 
cenią na (2343- 3)

R Z E P A !
uprasza Panów Obywateli Ziemskich 
chcących takowy skontraktować, 

skomunikowanie się ze mną.
Stanisław Feintuch

w K r a k o w i e ,  Rynek główny.

W Irzeszowicach
p o s z u k u j e  s i ę  D w o r k u  z ogródkiem, 
a gdyby można i z kilkoma morgami gruntu 
ornego na jarzynę do kupienia lub do kilku­
letniego wydzierżawienia. Oferty pisemne przyj 
mują się przez grzeczność do Ekspedycy 

„C zasu“ w Krakowie. (2321-1-3)

l l f a n i l A  lasowane przeszłoroczne, jest 
W  d J J l I U  do nabycia po 70 centów 

korzec w Cegielni p. Schónberga na Kazi­
mierzu, „na Krajewskim." (23191-3)

Folwark

112 60112 -
112 6G 
1 69 
1 68)

5 40) 
5 42)
9 37) 
1 80 
1 70 

76 63
80 43 
74 5
81 60 
214 25

112 -
1 68 
1 67)

5 34
6 36) 
9 23 
1 17 
1 67,

75 98
79 75 
73 40
80 85 
212 -

88 27

15 —

78 — 
49 75

87 73
i— 23) 
14 97)
-  1 0 ?
77 75

89; , 
91) 
99? 

104) 
98;

L o n d y n  16 Kwietnia. 
Konsole

69 50

92?

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

Oc h o d d z ą :
* Krakowa do W iednia 7. rano; s. jo  po po­

łudniu — do W arszawy o s rano. ~  
do Maczek 3. *0 po południu (gdzie 
nocuje) — do W rocławia •  rano. ~  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderherg) 
do Pras) 8 rano. ~  do Lw ow a  10. so 
rano; 8. SO wieczór ~  do Wieliczki 
11. rano.

s Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8. 20 wieczór.
■ Ostrawy do Krakowa  11. rano.
s Granicy do Szczakowy *. SO rano; 11.17 przed 

południem; 1 15 popołudniu.
ze Szczakowy do Granicy 11.16 przed południa*; 

*• *R po południu; 7. 56 wieczór.
se Lwowa  do Krakowa 5.10 rano; s. jo  wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa * Wiednia 9. 46 rano; 7. 45 wie­

czór —  * Warszawy o 5. i 3 po połu­
dniu. —  * Wrocławia i W arszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wiecnSr — z Ostrawy 
(przez Bogtunin (Odorberg) do Pras 5. 
27 wieczór r r  ze Lwowa z. są po po­
łudniu; 6. 15 rano — * Wieliczki 8. 
20 wieczór.

do Lwewa  z Krakowa 8.32 rano; 8. 40 wieciór

o 3 mile od Krakowa od­
legły, koło Myślenic, jest 

od św . Jana rb. w 3ch albo 6cio-letnią dzier­
żawę d o  w y p u s z c z e n i a ,  a zaraz ode­
branym być może. Gospodarstwo to zaw iera: 
60  morgów ornego pola, 25 m. łąk i 15 m. 
pastwisk, przytem stosowne zasiewy. Bliższa 
wiadomość pod cyframi I¥ . Z .  franco, poczta 
Myślenice. (2315-1-3)

W szedłszy w układ z farbiarzem 
zam iejscowym , jestem w możności pod 
każdym względem zadośd uczynić życze­
niom  Szanownej naszej Publiczności; a 
że oddawna staraniem mojem było i za­
wsze będzie, stać sie pożytecznym kra­
jowi swojem u, urządziłem przeto
w ulicy Grodzkiej po<! 1.
105 na przeciw kościoła 

S. Piotra

KANTOR,
do przyjmowania w szelkich gatunków u- 
biorów damskich i męzkich, jakoteż wstą­
żek i matęryj łokciowych do farl>0"
wania ft drukowania podług

u siebie mających deseniów  
Tuszę sobie, założeniem tego zakładu, 

w ielce stać się użytecznym , zwłaszcza 
naszym Paniom m iejscowym, które dla 
braku dobrej farbiarni suknie swoje do 
Wiednia lub zagranicę posyłać musiały; 
jak niemniej przezto dać dowód swojej 
czynności w zawodzie przemysłowo-kra- 
jowym.

Przy tej sposobności, jak dotąd, tru­
dnić się będę komisami handlowemi 
wszelkiego rodzaju, sprowadzaniem i do­
starczaniem towarów, ułatwianiem prze­
syłek i ekspedycyą na komorze celnej.

Mając korespondentów swoich w ka­
żdym niemal większóm  m ieście Europy, 
łatwo źródło potrzeby i zapasów na 
wszystkie produkta i towary wynaleść 
•nogę; utrzymuję i odbieram również 
wszelkie towary lub płody ziem skie w k.0 - 
mis do sprzedania.

Dziś odebrałem na czas jarmarku w  ko­
misie prawdziwe francuzkie C h u s t k i  
Gaze Grenadine dla dam, koronkowe, ba­
tystowe i półbatystowe, proszę w ięc  o 
łaskawe względy.

(2355-1-3) H e n r y k  C a r o ,
prsy ulicy Grodzkiej Nr. 1 0 5  

  naprzeciw kościoła Ś. Piotra.

A ndrychow ię p. H. 
U ngor.
B e łza  p H rym ak apt. 
B ielsku p. Sehafran . 
B iałćj p. S tańko  aptek. 
B ochni p. j.. Niedziel­
ski.
Bóbrce p. J a k , Z are itz . 
B rodach  pan  D eckert 
i p. p. N eustein  ap te­
karze.
Bueaaeoa p. Czerkaw - 
ski.
B rzożanach p. B. F a- 
stoubeeht i p. Z,Bin­
kowski apt. 
d iarn io w cach  p. R<5- 
ż a a i i ,  i an Z oohary- 
asiewiez i par. Sflhally. 
D rohobyczu  p . K las- 
kowski.
D ydow ie p . Kornecki. 
D em b iey  p . a p t .  H e r-  
*og .
D ubrom ilu p. A . G ro­
tow ski.
G rybow ió p . A . M u­
szyński.
H erm agor J .  A . M or. 
Jaw orow ie L . Lacho- 
w itz apt.
K ołom yi p. H . Laden 
i p. Sehabe H erm ann. 
K ryn icy  p. M . N itri- 
b itt ap tek arz . 
L ublanoch p . J a n  
Gluta.

(1866 15 )

w Lutowiskaoh p. M. 
Koniecki.

„ Monasterzyskach p. 
Lipchtltz.

,  Przemyślu p. Machul­
ski. pp. Gąfóetsohka i

B Przeworsku p. apte­
karz Janiszewski.

„ Prolautich p. Winter- 
nitz.

a  Radantz p. Tcichma’-n.
„ Rozwadowie p. K. Ma­

recki
„ Rzeszow ie p. Ig . Schait- 

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen i p. Julinsz Rte- 
dcl aptek. —  i p .  R o­
senheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
„ Stryju p. apt. Sidoro- 

wio*.
„ Staniai&wowktt p. A.

Tomznok i ap., pp. 
braoia Czuwwy i p 
Beill apt.

„ Tarnopolu p. Latinek 
i p. A. Morutwz

„ Tarnowie p. J. Jahn 
f p. Mlltkowski księ­
garz.

a Wadowicach p. Foltin.
„ Zaleszczykach p. Ko­

drąb r. It i i spółka.
• Złoczowie p. Gottwalć 

i p. Wolf Korhus.

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w ło ­
sów, oraz wszystkim łysym  do otrzymania w łosów  napowrót, 
polecam y w swój skuteczności jedyną i w  1,000 szczęśliwych  

wypadkach jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pomadę do rośnie0cia wTosów

„MEDYTRYNE"
w  połączeniu z

Wschodnią wodą do rośnlęoia włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 *ir. 8 0  cen t. w następujących składach: 
w WIEDNIU w głównym  Składzie M. M a i l  e g o ,  „alte W iedeń, 

Hauptstrasse Nr. 3 7 ,“ w  ck. Aptece nadwornój.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W  K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J a S i n a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel L c o i i d i  F c l n t u c h a .  — We 

LWOWIE: p. A d o l f  B e r l i n e r  i P i o t r  t l i k o l a s c h  aptekarze,

I

w B ilsk a  p. A . H errm ann  apt. 
„ Bochni p. Paw ei Niedzielski. 
„ Bobree p. Jakób  Czarnik apt. 
„ B rzeżanach p. Jó z e f  Ż m in- 

kow ski apt. obw. 
„  „  p . B a rach  F a -

donhccht.
„ B uczaczu p. M. L ipschfltz. 
„ Cieszynie p. E . F . SchrOder. 
„ Czorniow cach p. J .  T om a­

nek  ap t.
„ „ p. Ig . S chnirch .
„ D ębicy  p. J .  F . M asłow ski 

aptek.
„ D obrom ilu p. A nton i G ro­

towski apt.
„ D o lin ie  p. A lojzy  Schulz.
„ D rohobyczy p. K leczkow ski, 

aptekarz.
„  Ja rosław ia  p, Bohus apt.
„ Jaw orow ie p . W ład y sł. L a­

chowicz apt.

w K ołom yi p  S ternhell Jak ó b  
„ „ pp . R osen i K ohn.
„ K om arn ie  p. A . E m pcrl apt. 
„ L isk u  p. M onaczyńaki apt 
„ M onasterzyskach  p . J .  L ip - 

sehfltz.
„ O łom uńcu p K oberg .
„ O paw ie p . F r .  B ru n n e r  apt. 
„ P roem yślu  p. E dw ard  M a -

chalski.
„  1'rzoworBku p . F e lik s  Ś w i-  

ta łs k i ap t.
„ R adow cach p. lgn . Scbnireh, 
„ Rozdole p . J a n  Krzyżano 

w ski ap t.
„ Rzeszow ie p . F erdynand  

S chaitte r.
„ Sam borze p. J .  K riegseisen  

ap tekarz ; obwodowy.
„ „  p . S tanisl. R iedel

aptek .
„ S anoku  p . J .  Ja k litsch .

w Stanisław ow ie p. I . T om a­
nek ap t.

„ S tarem  M ieście p. A ntoni 
Grotowski apt.

„ S try ju  p. S idorow icz ap t.
„ Suczaw ie p. W o re ll ap t.
„ T arnopo lu  p. K . L atinek .
„ „ p. A . M orawctz.
„ T arnow ie  p. Jó z e f  Ja h n .
„ T rnskaw cu p L , K leczko­

w sk i a p te k .
„  T o rc o  p .  A . C a y rn ia ń sk i.
„ W adow icach pani Ronges 

wdowa, apt.
„ Zaleszczykach p. Jó z ef Ko- 

drębski.
„ Z horow ie p. J a n  G ottsonner 

ap tekarz.
„ Żułkw i p. R . Krzyżanowski 

aptek. obw.
„ Ż uraw nie p . W ładysł. P o -  

stępski apt. (1 9 0 6 -1 9 -)

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

Za najwyższem ck. przywilejem i aprobacyą wys. król pruskiego Ministeryum spraw lekarskich

D‘ Borchardta * -  Mydło Ziołowe.
f tW W W W W W tf  C. k. wyłącznic uprzywil. Mydło ziołowe Dra B o r c h a r d t a ,  je s t wybor- 

Każda $  nym środkiem do w z m o c n ie n ia  i u t r z y m a n i a  zdrowo skóry, jest niezaprze- 
^paczkaoryginalna^ czenie n a j l e p s z y m  artykułem, jaki w tym rodzaju wyrobiony być może, tak 
>  kosztuje ^  Przeciw uciążliwym piegom letnim, plamom wątrobianym, zapaleniu letnim pry-

\ . a  •. . i

IrV W V W V W V W il

>

>jp tentów w a szczom> wyrzutom skórnim itp., jakoteż do otrzymania i zachowania czystej m ięk 
^  kiej skóry w zupełnej świeżości i żywości, służy również
jt(s ,A £ A ( W ^ A ,W v i t  —  . . . .  -

Oryginalne

fBORCHJRtJTSi
5 AKOMATISCaBlj 

KKACTEK-/

opieczętowanie

Poi
i  wielkim skutkiem do kąpieli każdego rodzaju."‘̂ gg

ada Ziołowa | Olejek z kory Chiny
D ra m e d y c y n y  ł l a r l n n ^ a

do wzmocnienia i wzbudzenia rośnięcia włosów. j|| do zachowania i upiększenia włosów.
Uprzywilejowane środki Dra Hartunga do rośnięcia włosów różnią się bardzo korzystnie od tak 

N  ^  rozmaicie zachwalanego olejku Macassar, korzennego i wielu innych olejków do włosów

p o  8 5  c .

ęOCToę-
HARmJN(T.s|
■ W  |

I oelJ I

_______ ,   ,_ ___ „  ,____________       pomad przez
swe wypróbowane szczególne własności jakotćż przez swą niską cenę, gdyż niezaprzeczenie w  całym obrę­
bie prawdziwych środków do rośnięcia w łosów  nie znajdują się części składowe pewniejszój skutćczności, 
jak w tychże; środki te są szczęśliwym rezulatem wieloletniego badania, wielostronnych doświadczeń i po­
szukiwań, a względem wartości i zasługi tychże środków znajdują się jak najpochlebniejsze uznania wielce 
szanownych znakomitości W dziedzinie umiejętności, tak że obydwa środki te Dra Hartunga do rośnięcia

włosów, uzupełniające się wzajemnie w  swych skutkach, z wszelką sumiennością mogą być polecone. p o  8 5  e

P o w y ż sz e  najsłynn iój zn an e k osm etyczn e preparata  utrzym ują w  rów nie dobrój ja k o śc i do n ab ycia  
po cen a ch  fab ryczn ych  w  K R A K O W I E :  p. J ń z c f  B a r t l ,  jak  ró w n ież: (1833 8-12)
w B IA Ł E J  pp. Jó z e f  B erger p. K aro l D em bski, —  jv B R O D A C H  paei E w a K ornlułd — w B R Z E Ż A N A C H  p. B. F a ie n h c e h t, — w BU C ZA C ZU  p. 
M. Lip ichfltz, -  w CZERŃ 1 0 W C A C H  pp. Ignacy  Scnirch i Jozef Różański, — w C Z O R T K O W IE  p . Mojżesz Er&nkel, — w D R O H O B Y C ZY  p . J .  R o -  
sonheia. — w G O R L IC A C H  p. .W alery Rogawski atek., -— w G R Ó D K U  p. Toaszowski ap t., — w G R Y B O W IE  ;>. A lojzy M uszyński. — w JA R O S Ł A  
W IU  p . Józef Rohm  aptek .,— w J A Ś L E  p. Ignacy  Lukasiew icz apt. — w K O Ł O M Y I p. Schaje H errm ann, — w K O P E C Z Y Ń C A C H  p. X . W ierzhow ski 
aptek. -  w K E N T A C H  p. G . S treya , — we L W O W IE  pp. J .  p .  K leina wdowa <$■ G ebhard t, Bonifacy S tille r, p. Zygm unt R ucker apt. E ryd . S chubnth  
p. A . Ile rliner aptek, (dawnićj L a n e ri)  i p . P io tr  M ikoląsch, — w L IS K U  p. R ob. B arańsk i ap t. —  w M O N A ST E R Z Y SK A C H  p J .  L ipschńtz, — w M Y ­
Ś L E N IC A C H  p. Franciszek Stanisz, —  w N O W Y M  TA R G U  P. K arol L a u r, — w N O W Y M  SĄ C Z U  p. T ragor Ą  G ntm ann, —  ’w PR Z E M Y Ś L U  p . E d ­
ward N acha lsk i, — w PR Z EM Y ŚLA N A C H  p. S t. Miedlicki apt.. _  P R Z E W O R S K U  p- Feliks. Sw italski, — w R A D O W C A C H  p . K aro l T eichm ann , 
w R Z E S Z O W IE  p. Ignacy  Schaitor i Spółka — w ®“ ® O G O K ZE p. A leksander G ra lo aritz  apt. — w SA M B O R Z E  p . J .  R osenheim , — w SA N O K U  p. 
Ja k lic z ,— w S K A L A C IE  p. W ładysław  D ietz, — w,  -SVci ^  P- A . W . G rot, — w S Ę D Z IS Z O W IE  p. J a n  K ow nacki,— w S T R Y JU  p. J .  G erm anu ap t.— 
w Ś N IA T Y N IE  p. Marceli^ Niemczewski, —  w S T A N IS Ł A W O W IE  p . R . Sw italski aptekarz dawnićj Tom anok, — w T A R N O W IE  p. Jó z af J a h n , — *

w TUBCE p. A. Czyrniański, — w Z A L E 8Z C Z Y K A C H  p. Józef Kodrębski. — w Z Ł O C Z O W IE  p. A ndrzćj Go twold 
w Ż U R A W N IE  P- W ładysław P ertępsk i ap tekarz.

IHi l  jHjgpiacy 20,000 złr. w. a. zastawnego 
lW m k a p ita łu , zr°bi korzystny interes na 
dobra w Galicyi lub w okręgu Krakowskim 
położone. —  Wiadomość w Kantorze p. L u ­
dwika Sroczyńskiego,  przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 335 w Krakowie. ( 2298-2 -3)

Płócienne Towary
i  K o s z u l e

F R A N C I S Z K A  P E T R Z I K A ,
fabrykanta z Czech.

Ile czasy, mało pieniędzy, je s t ogólna wieść, 
Uto jednak aa m ałe pieniądze cliee 
nabyć dobry towar, tego proszę" pofatygować
się do mego lokalu sprzedaży, a przekona się ,że jeżelim  
sprzedaw ał tanio ku ogólnem u zadowolnieniu, teraz

sprzedaję jeszcze taniej o 20°/0,
zaręczając zupełnie za prawdziwość to-

w a ru ,^ |j mianowicie sprzedaję: 
pół tuzina chustek do nosa po 90 cut. i w y­

żej, najcieńsze po 2 złr., 3 do 10 zlr.
1 sztukę płó tna cienkiego na 12 do 14 

k oszu l, od zlr. 12 do 20 — najcieńsze złr. 40 
do 90 złr. w. a.

Bieliznę stołową na 6, 12 , 18, 24 osób ; — 
Ręczniki dreliszkowe i adamaszkowe, — R ę­
czniki do froterow ania, — Serwety i Obrusy 
do kaw y, — Dywaniki na stół i łóżka, — 
3 do 4 tokci szerokie P łó tn o  na 
p rześc ie rad ła , — rów nież SK ŁA D

Koszul męzkich 1 damskich,
podług najnowszego k ro ju  paryzkiego ja k  najpiękniej 
; szyte1, nocnych G orsecików ; haftowanych półkoszul- 
ków, ja k  niem niej wszelkiej bielizny.

Lokal sprzedaży p4 r . J S " ’ S o f ,'K
pod N r .  84, w IHTiEPIE pana Sapeciit-
s k i e g o  obek Sklepu p. Tomczykiewiczn, naprze­
ciw p. S tanisław a A rm atysa. (2 3 5 6 -1 -6 )

D O N I E S I E N I E  L E K A R S K I E .

N i e  m a s z  j e d n e g o  l e -,  . . . .
Ikarstwa,  któreby 

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  czy­
szcząca krew i 

przeczyszczające, P. Caittin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) P igu łk i te są  czysto z roślin  przygotow ane;

2 ) M iłe d la  o k a  i przy jem nego  sm aku;
3 )  Bardzo skuteczne; działanie ich  n ie w y­

staw ia n a  żadne niebezpieczeństw o, 0 -
c z y s z c z a j ą c e  c ia ł o  x o  w s z e lk i c h  z o p a u t jo h
hum orów ;

4 ) D ziałają w prost na  cyrkulacyę krwi w a r -  
teryacb , przyw racając i odnaw iając krew  
zupełnie.

5 ) Lekarze, k tórzy rozbiór chem iczny tych 
p igu łek  dokonali, w przód  zanim  je  swym  
chorym  p rzep isa li, jednozgodnie ośw iad­
czają, że

Pigułki czyszczące hrew i przeczy­
szczające, P. Cauvin ,

są najleps/em  lekarstw em  tego rodzaju  aż do 
dziś znanem . Po tak  licznych św iadectw ach, 

któżby m ógł w ątpić o ioh dobrym  sk u tk u ?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztpje 1 
złr. 25 cent. — z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent. — Za opakowanie do przesyłki 

20 cent (1882-9-)
S p r z e d a j ą  s i ę :  w K R A K O W IE  u  p. 

M olędzińsk iego , w Aptece „pod B arankiem ," 
— w e L W O W IE  u  p. Tom anka.

i f  Ir o  n { n  l e t n i e  w Hołodyń- 
za rogatką Łobzo­

wską od d. Igo Maja do najęcia. —  Bliższa 
wiadomość pod dod L. 58/94 na Piasku przy 
nlicy Karmelickiej. (2310-3)

H D n r A f l l i i l r  Niemiec> znający się do 
v U l i m  kładnie na ogrodnictwie

sztucznem i zakładaniu ogrodów, z chlubnemi 
zaświadczeniami, poszukuje miąjsca od 1 Lipca 
lub Października. Bliższa wiadomość na listy 
frankowane pod cyfrą G. K. Nr. 28, poste re­
stante w Krakowie. (2310- 2)

w ocHiA i  x a-nao* y . iwarcen JMiemc 
fń R N O P O L U  p. Markus Śliw ka, 
— w 2 Ó Ł K W I p. Kosie B arbag , -

t £ $ w i e c * e  A p o l l o w i
od dzisiaj nie o 6, lecz O 8 zlr. tańsze na centnarze wied.

Cena za centnar wiedeński xEv9 5 6  wal. austr.
Wiedeń dnia 17 Kwietnia 1863.

P i e r w s z e  a u s t r y a c U i e  S t o w a r z y s z e n i e  M y d l a r z y .
(Erste oesteir. Seifensieder- Gewerbs- Gesellschaft.)

(a341-2- 5)_______________________________________________________________ D y r e h c y a .

Władysław Kasprzykiewicz,
wiedziwszy krajowe i zagraniczne fa- 
ryki i zawiązawszy z takowemi stosunki, 

założył
w  T a r n o w i e  n a  S t r u s l n i e .  l i  » 6 9
wyrób Karet, Powozów, 

Bryczek i Wózków,
które po najumiarkowariszćj cenie szwiownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakoteż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać

_ obowiązuje się.
S U T N i e m n i e j  p r z y j m u j e  w s z e l k ą  n a p r a w ę ,  

r § c z ą c  z a  s p i e s z n e  i  d o k ł a d n e  t e j ż e  u s k u t e ­

c z n i e n i e .  ( 1 8 9 0 -1 7 - )

Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU."

Najpierwsi lekarze w P a ry ż u  polecają P a ­
pier W linsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary , zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reutnatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie, wy­
starcza najezęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawił, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr.
20 centów w. a.

Z n a jd u je  się w aptece pana Molędzińskiego 
pod Barankiem w Krakowie. (1 8 7 9 -1 3 -)

Rządzca Drukarni, Antoni llother,


